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SEMINARIUM POLSKIEGO

GN — Myśląc o amerykańskiej Po­
lonii, często popełniamy istotny błąd — 
taponinamy, że nie jest to jakaś zwar­

ła, jednolita grupa społeczna. Polacy 
emigrowali do Stanów Zjednoczonych 
w różnych epokach historycznych i z 
różnych przyczyn. Czy najnowsza, „po- 
grudniowa” emigracja różni się bardzo 
od zasiedziałych „Polonusów”?

— Istotnie, początki polskiej emigra­
cji s ęgają XVII w. Już w 1607 r. Po­
lacy pracujący w hutach szkła w Virgi­
nii zorganizowali pierwszy w dziejach 
Ameryki strajk. Później przyjeżdżali z 
Polski do Stanów Zjednoczonych wciąż 
nowi imigranci. Dlatego Polo ûa jest 
bardzo zróżnicowana; z każdą falą 
przybywali inni ludzie. Dawniej byli 
to przede wszystkim prości, niewy- 
ksztalceni chłopi, potem też robotnicy. 
Chcieli jak najszybciej otrzymać pracę, 
zbudować dom, zapuścić korzenie.

G\ — Trzymali się razem?
— Tak, nie chcieli stracić języka, 

zresztą w zwartej grupie zawsze łat­
wiej przetrwać w obcym środowisku. 
\le najbardziej integrowała ich religia. 

Zaczynali od budowy pięknych kościo­
łów w swych dzielnicach. Potem, po­
woli, ciężko pracując, wkorzeniali się 
w nowe środowisko.

Najnowsza imigracja jest zupełnie 
inna. Przeważają w niej ludzie z wyż­
szym wykształceniem, a już na pewno 
z większymi aspiracjami. Stąd ich wy­
magania są odmienne: chcą na przy­
kład od razu mieć pozycję społeczna, do 
jakiej przywykł* w kraju, chcą praco­
wać w wyuczonym zawodzie. Dużo żą­
dają, niewiele oferują. Amerykanie te­
go nie rozumieją, nawet ci polskiego 
pochodzenia

GN — Stąd konflikt między nimi a 
starą emigracją?

— Truono powiedzieć, czy to właśnie 
jest główną przyczyną, ale rzeczywi­
ście taki konflikt istnieje. Również w 
stosunku do Kościoła wymagania no­
wych przybyszów są już inne: chcą 
żywo uczestniczyć w działalności pol­
skich parafii, chcą Mszy św. w języku 
polskim, z kazaniami me czytanymi z 
książki, lecz mówionymi „na żywo”...

GN — To chyba naturalne. Czyżby 
potomkowie przedwojennych i dawniej­
szych emigrantów zachowali jeszcze 
tradycyjne, przedsoborowe nawyki reli­
gijne i stosunek do Kościoła?

— Ta starsza imigracja przyjechała 
z tradycyjną ludową wiarą. Ksiądz był 
dla nich często jedynym autorytetem 
i przywódcą. Nieraz także adwokatem, 
lekarzem — nie tylko duszy, lecz i cia­
ła — słowem: jedynym wykształconym 
człowiekiem w grupie. Naturalne więc, 
że aktywność świeckich w parafii 
ograniczała się wówczas do działalności 
bractw różańcowych, grup modlitew­
nych i co najwyżej pracy charytatyw­
nej. Ale dziś to się już zmieniło. Po so­
borze zaczęły działać rady parafialne, 
mamy świeckich diakonów. Może reli­
gijność dawnej imigracji jest inna, ale 
na pewno nie mniej nowoczesna. Wiele 
w niej zresztą wpływów Kościoła ame­
rykańskiego.

GN — Ks. Walery Jasiński, zmarły 
przed sześciu laty śląski kapłan, który 
od 1939 r. aż do śmierci pracował wśród 
amerykańskiej Polonii, sprzeciwiał się 
ostro szybkiej i nierozumnej „ameryka­
nizacji” Polaków, obawiał się tyeh 
wpływów miejscowego Kościoła. Pisał 
m. in.: „Tutaj daje się im wciąż do 

zrozumienia, że powinni się ameryka- 
nizować, zapomnieć o Polsce, jej języ­
ku, kulturze i tradycjach, a przyjąć 
angielską standaryzację życia. Niestety, 
takimi zapatrywaniami na asymilację 
imigranta zarazili się także w niemałej 
mierze katolicy amerykańscy, sądząc, że 
imigrant polski stanie się podatnym 
gruntem dla pracy duszpasterskiej, je­
żeli się wyzbędzie swojej starej kato­
lickiej kultury polskiej i zapomni o 
swoich .. ielov. lekowych katolickich 
tradycjach”.
— Ależ kultywowanie tradycji i ję­

zyka polskiego jest ciągle jednym z 
ważnych zadań Kościoła! Ja sam mo­
gę tu być przykładem. Urodziłem się w 
Ameryce, moi rodzice też. Uczyłem się 
polskiego trochę od dziadka, ale przede 
wszystkim w Kościele. Na lekcjach ka­
techizmu i potem, w Orchard Lake. 
Proszę jednak pamiętać, że proces ame­
rykanizacji jest nieunikniony. Owszem, 
istnieją etniczne parafie polskie, jest 
ich dziś ok. 800 w tradycyjnie polskich 
dzielnicach miast. Ale mieszkańcy tych 
dzielnic bogacą się i przeprowadzają do 
lepszych albo na suburbia. To natural­
ny proces w zamożnym społeczeństwie. 
Na ich miejsce — do polskiej parafii — 
przybywają Murzyni i Portorykańczy- 
cy. Poza tym dzieci polskich rodziców 
chodzą do amerykańskich szkół, aby 
mieć lepszy start życiowy. W domach 
nie mówi się po polsku, aby dziecko nie 
nabierało cudzoziemskiego akcentu, 
który mógłby utrudnić mu życie w 
amerykańskim środowisku.

GN — Jakie rodziny prędzej się wy­
naradawiają: proste, robotnicze czy ra- 

(CIĄG DALSZY NA STR. 5) 
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O POTRZEBIE „NARODOWEJ KŁÓTNI
JANUSZ BARGIEL

„Istnieje niedosyt wielkich, porusza­
jących społeczeństwo ostrych sporów 
w sprawach kontrowersyjnych, często 
dla Polski podstawowych. Minęło już 
dwadzieścia lat od pamiętnej, gorącej 
dyskusji wokół publicystyki Zbigniewa 
Załuskiego. Co stoi na przeszkodzie, 
aby dziś, kiedy bez przesady rozstrzy­
gają się losy kraju i jego pozycja na 
długie lata, nie toczyły się porówny­
walne co do zasięgu i znaczenia deba­
ty” — powiedział w czasie II Zjazdu 
SD PRL generał Jaruzelski. Po sobot­
om expose Premiera i zapowiedzi na 

ko :iiec listopada br. ogólnonarodowego 
referendum, słowa te nabrały szcze­
gólnego znaczenia i powinno się je po­
traktować jako zaproszenie do „naro­
dowej kłótni” o przyszłe oblicze nasze­
go kraju.

Podstawowym warunkiem powodze­
nia dyskusji o przyszłym obliczu kraju 
jest odpowiedni dobór tematyki. W 
kraju, w którym permanentnie się kon- 
ieru.e, obraduje, rozmawia, tłumaczy i 
wyciąga wnioski, w kraju niezliczonych 
komitetów, rad, komisji, kontroli, re­
wizji, reorganizacji, konsultacji, jedynie 
słusznych dróg i pobożnych życzeń — 
dyskusja dotyczyć musi spraw zasad­
niczych i ważnych.

Oto kilka propozycji. Porozmawiaj­
my więc o państwowej szkole, na któ­
rej program rodzice mają znikomy 
wpływ. [------ -------] [Art. 2 p. a Usta­
wy o kontroli publikacji i widowisk 
z 31.VII.1981 r. (Dz. U. nr 20 poz 99} 
zm w 1983 r. (Dz U. nr 44 poz. 204)]. 
Spróbujmy się dowiedzieć, dlaczego fa­
chowość, rzetelność i uczciwość w pra­
cy mniej waży od „właściwej” postawy 
ideologicznej. Zacznijmy spór ideały 
państwa praworządnego, w którym a- 
parat wymiaru sprawiedliwości jest nie 
zależny od czynników politycznych. Po­

szukajmy przyczyn coraz silniej utrwa­
lającego się nihilizmu prawnego oby­
wateli. Oto przykłady spraw — być 
mo e — interesujących szerokie rzesze 
społeczeństwa. Między innymi i te pro­
blemy — jak można sądzić — miał na 
myśli Ojciec Święty, kiedy podczas spot 
kania z przedstawicielami władz PRL, 
na Zamku Królewskim w Warszawie, 
mówił „Wymowa Karty Praw Czło­
wieka jest jednoznaczna. Jeśli chcecie 
zachować pokój, pamiętajcie o człowie­
ku. Pamiętajcie o jego prawach, które 
są niezbywalne, bo wynikają z same­
go człowieczeństwa każdej ludzkiej o- 
soby. Pamiętajcie między innymi o je­
go prawie do wolności religijnej, sto­
warzyszania się i wypowiadan a swo­
ich poglądów . W czasach, kiedy zapi­
suje się „białe plamy” w stosunkach 
polsko-radzieckich, nie powinno być 
tematów tabu w wewnętrznych spra­
wach Polski.

Może ktoś spytać o potrzebę takiej 
właśnie dyskusji. Jakie ma ona przy­
nieść skutki? Przede wszystkim taxa 
dyskusja powinna obudzić drzemiące 
społeczeństwo. Zmienić psychiczne na­
stawienie społeczeństwa do władzy i 
władzy do społeczeństwa. Nie znając 
jeszcze konkretnego kształtu zapowia­
danej reformy — już dzisiaj przypusz­
czać można — że tylko głębokie prze­
łamanie urazów po stronie władzy i 
społeczeństwa, zagwarantuje jej powo­
dzenie. lego rodzaju twierdzenie u- 
sprawiedliwia następująca konstatacja: 
spora część obywateli naszego kraju 
odnosi się dziś do państwa i jego stru­
ktur w sposób — mówiąc oględnie — 
nieufny i niechętny. I trudne się temu 
dziwić skoro 'eźmiemy pod uwagę z 
iednej strony fakt że przez tyle lat 
państwo utożsamiane było z gigantycz­
nym pracodawcą, rozdawcą zarobków, 

świadczeń społecznych i innych przy­
wilejów, a z drugiej strony, że obywa­
tele tego kraju, właściwie nigdy nie 
byli obywatelami, lecz petentami w 
rękach niesłychanie rozbudowanej biu­
rokracji. Ta wszechobecność państwa 
we wszystkich dziedzinach życia spo­
wodowała zanik aktywności społecznej. 
Wcale niemała część Polaków nie po­
trafi już sobie wyobrazić takich dzie­
dzin życia społeczno - gospodarczego, 
w których można by było funkcjono­
wać niezależnie od państwa. Do pań­
stwa nie ma się zaufania, a jednocze­
śnie od mego właśnie żąda się, by sa­
mo rozwiązywało wszystkie nabrzmia­
łe problemy. Inną sprawą jest, że wła­
dza państwowa nie przejawiała więk­
szego zainteresowania zbytnią aktyw­
nością i przedsiębiorczością obywateli.

Dziś — stanowisko władzy jest inne, 
przedsiębiorczość i aktywność są w 
cenie, a wj Zwolenie energii społecznej 
stało się potrzebą chwili. Najbliższe ła­
ta nadal będą trudnym okresem. Wie­
lomiliardowe zadłużenie — na Zacho­
dzie i Wschodzie .niebezpieczna już 
dekapitalizacja majątku trwałego, prze­
starzałe i wysokoenergochłonne tech­
nologie, przedostatnie miejsce w Euro­
pie w tzw. „wyznacznikach cywiliza­
cyjnych”, do tego jeszcze zataczająca 
coraz szersze kręgi degrengolada spo­
łeczeństwa — powodują, że przyszłość 
jawi się w ponurych barwach. Konse­
kwencja tych postaw jest szkodliwe 
społecznie zjawisko emigracji. Dlatego 
właśni ■ zmiana nastrojów społecznych, 
a co za tym idzie, wiara w radykalne 
przeobrażenia, które oówrocą kryzys — 
jest kluczem do przyszłości.

Społeczeństwo musi uwierzyć, że z»

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Zakończyła się pierwsza faza plenar­
nych obrad VII zgromadzenia zwy­
czajnego Synodu Biskupów. Po deba­
tach plenarnych dalsze prace prowa­
dzone są w grupach tematycznych • 
18 października Ojciec Św. przewodni­
czył Mszy św., w czasie której doko­
nał kanonizacji 16 męczenników z Na­
gasaki. Oddali oni życie za wiarę w 
czasie ewangelizacji Japonii w XVII w.
• 17 października odbyło się kolejne 
spotkanie duchowieństwa polskiego 
i ukraińskiego w Rzymie. Prymas Pol­
ski kard. Józef Glemp oraz inni polscy 
biskupi i księża byli podejmowani 
przez kard. M\ rosława Lubaczywskie- 
go v 16 października w całym Koście­
le obchodzono 9 rocznicę wyboru kard. 
Karda Wojtyły na Stolicę Piotrową. Z 
tej okazji specjalny list do Jana Pa­
wła II skierowali uczestnicy Synodu 
Biskupów' • 16 października w Wene­
cji zakończyły się tygodmowe rozmo­
wy delegacji rosyjskiej Cerkwi prawo­
sławnej z delegacją watykańską. Były 
one poświęcone refleksji teologicznej 
nad nauką społeczną Kościoła katolic­
kiego i rosyjskiej Cerkwi prawosław­
nej. Następnego dnia przewodniczący 
delegacji Cerkwi metropolita Filaret z 
Kijowa został przyjęty na audiencji 
przez Jana Pawia II • W Watykanie 
zapowiedziano publikację dokumentu 
na temat problemu ludzi bezdomnych, 
który przygotowała papieska komisja 
„lust tia et Pax ’ • W dniach 13—15 
paździ ernika trwały w Rzymie prace 
Komisji Mieszanej, złożonej z przed­
stawicieli Stolicy Apostolskiej i Kon­
ferencji Episkopatu Polski, powołanej 
do studiowania sprawy stosunków dy­
plomatycznych między Stolicą Apostol­
ska a PRL • 12 października w koś­
ciele pw. św. Augustyna w Warszawie 
bp Władysław Miziołek poświęcił ta­
blicę upamiętniającą Polaków, którzy 
w czasie okupacji oddali życie, ratując 
Żydów przed zagładą • Przed 70 laty 
powstało Towarzystwo Oświaty im. św. 
Jacka, które położyło wielkie zasługi 
dla polskiej kultury na Górnym Ślą­
sku. W jego szeregach działało wiel*t 
księży górnośląskich • 8 ton lekarstw 
wartości 175 tjs. DM wysiał do Polski 
diecezjalny ośrodek Caritas z Miinster 
(RFN) • 16 października zmarł w Ko­
lonii kard. Joseph Hoeffner, były me­
tropolita Kolonii i przewodniczący 
Konferencji Episkopatu Niemieckiego
• Pręż? dent Kostaryki Arias Sanchez 
został laureatem Pokojowej Nagrody 
Nobla za działalność na rzecz pokoju 
w Americe Środkowej. Nagrodę — 340 
tys". dolarów —■ przeznaczył on na rzecz 
ubogich w Kostąr: ce • 13 paździer­
nika minęło 70 lat od ostatniego obja­
wienia Matki Bożej w Fatimie. W ju­
bileuszowych uroczystościach wzięło 
udział ok. 100 tys pielgrzymów z ca­
łego świata • Władze Kuby zezwoliły 
na powrót do ojezvzny bp. Eduardo 
Boża Masvidalowi, byłemu biskupowi 
pomocniczemu Hawany, który od 1961 
roku przebywał na wygnaniu w We­
nezueli • Rząd kolumbijski zaakcepto­
wał propozycję ugrupowań partyzan­
ckich ,aby Kościół pośredniczy'! w roz­
mowach na temat zakończenia wojny 
domowej w tym kraju • 16 paździer­
nika w Waszyngtonie rozpoczęły się 
obrady plenarne Konferencji Episko­
patu Stanów Zjednoczonych z udzia­
łem ponad 300 biskupów. Zapowie­
dziano, że głównym tematem posiedze­
nia będzie sprawa duszpasterstwa wier­
nych języka hiszpańskiego • W ra­
porcie ONZ na temat sytuacji ekono­
micznej Afryki stwierdzono, że w naj­
bliższym czasie wzrośnie zadłużenie te­
go kontvnentu. W chwili obecnej dłu­
gi przekraczają już 4-krotnie wartość 
globalnego eksportu afrykańskiego • 
Specjaliści brytyjscy orzekli, że masa­
kra w Hungerford, spowodowana przez 
szaleńca, który zastrzelił 16 osób, by­
ła także skutkiem fali przemocy obec­
nej w programach TV. Państwowa te­
lewizja BBC i prywatna ITV zobowią­
zały się zredukować, liczbę programów 
ukazujących przemoc • Rocznie ginie 
na święcie ok. 57 min istnień ludzkich 
w wyniku przerywania ciąży, 15 min 
dzieci umiera na skutek niedożywienia, 
a 850 min. wegetuje w nieludzkich wa­
runkach • Przywódcy muzułmańscy 
w Nigerii zagrozili władzom rebelią, 
jeżeli będą prowadzić politykę toleran 
cji wobec chrześcijan • Międzynaro­
dowa Organizacja „Amnesty Interna­
tional” posiada 3744 regionalne grupy 
współpracowników działających w 44 
krajach świata. Kolejny doroczny ra­
port tej organizacji opisuje m.in. set­
ki przypadków naruszania wolności re­
ligijnej przez władze na całym świę­
cie •



Uroczystość Rocznicy Poświęcenia Kościoła Własnego
MODLITWA KOŚCIOŁA

Boże, Ty ee roku pozwalasz nam 
przeżywać na nowo dzień poświęcenia 
tego kościoła, wysłuchaj prośby swoje­
go ludu i spraw, aby tutaj zawsze słu­
żył Tobie z czystym sercem i w pełni 
osiągnął owoce odkupienia.

CZYTANIE I Z KSIĘGI PROROKA 
IZAJASZA

Tak mówi Pan:
„Zachowujcie prawo i przestrzegaj­

cie sprawiedliwości, bo moje zoawie- 
nie już wnet nadejdzie i moja spra­
wiedliwość ma się objawić.

Cudzoziemców zaś, którzy się przy­
łączyli do Pana, ażeby Mu służyć i 
ażeby miłować imię Pana i zostać Jego 
sługami, wszystkich zachowujących 
szabat bez pogwałcenia go i trzyma­
jących się mocno mojego przymierza, 
przyprowadzę na moją Świętą Górę 
■ rozweselę w moim domu modlitwy. 
Całopalenia ich oraz ofiary będą przy­
jęte na moim ołtarzu, bo dom mój 
bęc :e nazwany domem modlitwy dla 
wszystkich narodów”

(Iz 56, 1. 6—7)

PSALM RESPONSORYJNY
Refren: Oto mieszkanie Pana Boga z 
ludźmi.

Dusza moja stęskniona pragnie przed­
sionków Pańskich.
Serce moje i ciało radośnie wołają do 
Boga żywego.
Nawet wróbel znajduje swój dom, 
a jaskółka gniazdo, gdzie złoży swe 
pisklęta 
przy ołtarzach Twoich Panie Zastę­
pów, Królu mój i Boże!
Refren.
Szczęśliwi, którzy mieszkają w domu 
Twoim. Panie,
nieustannie Cię wielbiąc.
Spójrz. Boże, tarczo nasza, 
wejrzyj na twarz Twego Pomazańca.
Refren.
Doprawdy, dzień jeden w przybytkach 
Twoich lepszy jest niż innych tysiące: 
wolę stać w progu mojego Boga 
niż mieszkać w namiotach grzeszników.
Refren: Oto mieszkanie Pana Boga z 
ludźmi.

(Ps 84 (83), 3—4. 5 i 10. 11 (R.:Ap
21 3b)

CZYTANIE II Z LISTU DO 
HEBRAJCZYKÓW.

Bracia:
Nie przystąpiliście do dotykalnego i 

płonącego ognia, do mgły, do ciemno­

ści i burzy ani też do grzmiących trąb 
i do takiego dźwięku słów, iż wszy­
scy, którzy go słyszeli, prosVi, aby do 
nich nie mówił.

Wy natomiast przystąpiliście do gó­
ry Syjon, do miasta Boga żyjąeego, 
Jeruzalem niebieskiego, do niezliczonej 
liczby aniołów na uroczyste zebranie, 
do Kościoła pierw orodnych, którzy są 
zapisani w niebiosach, do Boga, który 
sądzi wszystkich, do duchów sprawie­
dliwych, które już doszły do celu, do 
Poś.edr ika Nowego Testamentu, Jezu­
sa do pokropienia krwią, która prze­
mawia mocniej niż krew Abla.

(Hbr 12, 18—19. 22—24)

Śpiew przed ewangelią
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Wybrałem i uświęciłem tę świątynię, 
aby moja obecność trwała tam na 
wieki.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

(2 Kri 7. 16)

EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGO 
JANA

Zbliżała się pora Paschy żydowskiej 
i Jezus udał się do Jerozolimy. W świą­
tyni napotkał tych, którzy sprzedawali 

woły, baranki i gołębie, oraz siedzą­
cych za stołami bankierów.

Wówczas sporządziwszy sobie bicz 
ze sznurków, powyrzucał wszystkich ze 
świątyni, także baranki i woły, poroz­
rzucał monety bankierów, a stoły po­
wywracał.

Do tych zaś, co sprzedawali gołębie, 
rzekł: „Weźcie to stąd, a nie róbcie z 
domu Ojca mego targowiska”. Ucznio­
wie Jei_o przypomnieli sobie, że napi­
sano: „Gorliwość o dom Twój pożera 
Mnie”.

W odpowiedzi zaś na to Żydzi rzc- 
kłi di Niego: „Jakim znakiem wyka- 
żesz się wobec nas, skoro takie rzeczy 
czynisz?"

Jezus dał im taką odpowiedź: „Zbu­
rzcie tę świątynię, a Ja w trzech 
dniach wzniosę ią na nowo”.

Powiedzieli do Niego Żydzi: „Czter­
dzieści sześć lat budowano tę świą­
tynię, a Ty ją wzniesiesz w przeciągu 
trzech dni?”. On zaś mówił o świąty­
ni swego ciała.

Gdy więc zmartwychwstał, przypo­
mnieli sobie uczniowie Jego, żc to po­
wiedz ia., i uwierzyli Pismu i słowu, 
które wyrzekl Jezus.

(J 2, 13—22)

PRAWDA KOŚCIOŁA
Ludzie skupieni wokół osoby Jezusa 

z Nazaretu. Ludzie poszukujący i słu­
chający Jego nauki. Ludzie — przez 
Niego wybrani — którzy poszli za 
Nim, ale nie zawsze do końca rozu­
mieli prawdę Jego słów i czynów. To 
właśnie oni stanowili początek tej 
szczególnej społeczności, jaką jest Ko­
ściół Jezusa Chrystusa. Tajemnica je­
go istnienia i działania w świecie jest 
wyjątkowym rodzajem zespoleń ia 
osób — wokół i na fundamencie Je­
zusa Chrystusa. To „zespolenie się o- 
sób” jest faktem mającym już blisko 
dwutysięczną historię. Zaś na płasz­
czyźnie wiary — jest ono zapowiedzią 
„przyszłej wspólnoty Boga» w Trójcy 
Jedynego z ludźmi”, która „staje 
s i ę” już w naszym czasie. Tej tajem­
nicy w sposób zdumiewający doświad­
czył zwierzchnik celników z Jerycha, 
człowiek imieniem Zacheusz. , Chciał 
on koniecznie zobaczyć Jezusa” — i 
oto jego pragnienie — wsparte tru­
dem wspinania się na sykomorę — 
przerodziło się w niezwykłe wydarze­
nie. Ewangelista św. Łukasz wyrazi to 
następującymi słowami Jezusa: „Dziś 
zbawienie stało się udziałem tego do­

mu, gdyż i on jest synem Abrahama” 
(19, 9). Spotkanie Zacheusza z Jezu­
sem potw.erdza fundamentalną zasadę 
całej Biblii, ze „pierwszeństwo miłoś­
ci” jest zawsze po stronie Boga, który 
posłał swojego Svna, „aby szukał i 
zbawił to, co zginęło”. Ta uprzedzają­
ca i miłująca inicjały wa Boga — przy­
jęta przez człowieka z wiarą — jest 
podstawą do rozpoznania swojego błę­
du i do jego naprawy. Bardzo często 
korygując linię swoich poszukiwań, 
człowiek dochodzi do przekonania, że 
tc właśnie Bóg, „którego nie mogą o- 
bjąć aiii niebo, ani ziemia” (1 K:1 8, 
27) — jest „PIERWSZYM w porządku 
miłości poszukującej”. Jego Odwiecz­
na Miłość przychodzi do nas jako nie­
odwracalny dar objawiony i udzielony 
w Jezusie Chrystusie. Sobór Waty­
kański II w Konstytucji duszpasterskiej 
o Kościele w świecie wsnółczesnym do­
powie w tym kontekście prawdę: 
„Chrystus w objawieniu tajemnicy 
miłości Ojca o b j a w ± a w pełni czlo- 
Wieka samemu człowiekowi i okazuje 
mu najwyższe jego powo’ame” (nr 22). 
Dlatego też „człowiek nie może odna­
leźć się w pełni inaczej, jak tylko po­

przez bezinteresowny dar z siebie sa­
mego” (nr 24). Z kolei ks. prof. J. Tisch 
ner uczył kiedyś, że „wzajemność 
nie polega na zwykłej wymianie rze­
czy, slow ., ale jest czymś o wiele 
bardziej zasadniczym. Tam, gdzie jest 
wzajemność, każdy może powiedzieć: 
„jestem sobą, dzięki Tobie!”. Słowa te 
mógłby powtórzyć — po swoim spot­
kaniu z Chrystusem — celniK Zache- 
usz Podobnie każdy z nas może wypo­
wiedzieć te słowa wobec Chrystusa i 
wspólnoty Kościoła: „Jestem, staję 
się sobą, dzięki Tobie!”.

Odkrywać prawdę o sobie w planie 
miłości Boga, odkrywa^ prav.dę o Je­
go Kościele, odkrywać siebie jako „Ko­
ściół” — to zadania, które stoją przed 
nami w każdej Eucharystii, Prośmy 
więc — abyśmy według słów Jana Pa­
wła II z 13 czerwca 1987 r., wypowie­
dzianych w kościele Świętego Krzyża 
w Warszawie — „odkrywali łączność 
z Kościołem, to znaczy: odnaleźli się 
w orbicie tajemnicy paschalnej Chry­
stusa, znaleźli się w zasięgu owej mi­
łości, którą „do końca nas umiłował”.

KS. WACŁAW DEPO

Kalendarz liturgiczny
25. X.1987 r. — UROCZYSTOŚĆ ROCZ­
NICY POŚWIĘCENIA KOŚCIOŁA 
WŁASNEGO
Czyt.: Iz 56, 1. 6—7; Ps 84; Ubr 12, 
18—19, 22—24; J 2, 13—22.
26. X — poniedziałek — dzień powsze­
dni
Czyt.: Rz 8, 12—17; Ps 68; Łk 13. 10— 
17.
27. X — wtorek — dzień powszedni 
Czyt.: Rz 8. 18—25; Ps 126, Łk 13, 18— 
21
28. X — środa — SWIĘTC SW.
SZYMONA i JUDY TADEUSZA, Ap. 
Czyt.: Ef 2, 19—22; Ps 19; Łk 6, 12—19.
29. X — czwartek — dzień powszedni 
Czyt.: Rz 8, 31b—39; Ps 109; Łk 13, 
31—35.
30. X — piątek — ŚWIĘTO ROCZNICY 
POŚWIĘCENIA KOŚCIOŁA 
KATEDRALNEG !>
Czyt.: do wyboru — tom VI — Ez 13, 
1—2. 4—la; Ps 1 Krn 29; 1 P 2, 4—9; 
J 10, 22—30.
31. X — sobota — dzień powszedni 
Czyt.: Rz 11, 1--2a. 11—12. 25—29: Ps 
94; Łk 14, 1. 7—11.
1.XI — niedziela — UROCZYSTOŚĆ 
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH
Czyt.: Ap 7, 2—4. 9-14; Ps 24- 1 J 3, 
1—3; Mt 5, 1—12a.,

WYMOWA POSTAW LITURGICZNYCH
Czlov'iek porozumiewa się z drugim 

człowiekiem najczęściej za pomocą 
słów. Czasem narzędziem jego porozu­
miewania się z innymi jest gest lub 
postawa. Chrześcijanin modii się nie 
tylko myślą i językiem, ale także po­
stawą. Postawy zajmowane przez całe 
zgromadzenie liturgiczne są wyrazem 
jedności i mają swoją wymowę.

Do początków średniowiecza w ko­
ściołach nie było ławek ani klęczni- 
ków. Jak długo istniała świadomość, 
że wszyscy zgromadzeni na liturgii 
sorawują ją z kapłanem postawą za­
sadniczą uczestników liturgii była po­
stawa stojąca. Z chwilą, kiedy litur­
gia stała się dia wiernych widowi­
skiem i słuchowiskiem, zaczęb oni zaj­
mować zasadniczo postawę siedzącą. 
Sobór Watykański II przypomniał na 
nowo prawdę o kapłaństwie wspólnym 
wszystkich ochrzczonych i o ich czyn­
nym udziale w liturgii. Udział ten nie 
ogranicza się do postaw wewnętrz­
nych, ale obejmuje całego człowieka, 
a więc wyraża się także w zajęciu je­
dnakowej postawy.

W odnowionej liturgii postawą za­
sadniczą jest postawa stojąca. Posta­
wa ta wyraża szacunek przed kimś 
godniejszym, jest ona wyrazem rado­
ści, gotowości do czjnu i gotowości na 
przyjście Pana, jest znakiem łączności 

z całym zgromadzeniem względnie z 
jego przewodniczącym.

W Starym Testamencie czytamy, ze 
po otrzymanym objawieniu, po wizycie 
trzech niezwykłych gości „Abraham 
stał dalej pized Panem” (Rdz 18, 22). 
Postawa ta była wyrazem szacunku 
dla Najwyższego. W życiu codziennym 
wstaje się przy powitaniu czy przy 
pożegnaniu osoby starszej lub godniej­
szej. Podobnie w liturgii wierni stoją 
na wejście i odejście celebransa, da­
jąc wyraz szacunku dla tego, który 
występuje w zgromadzeniu w imieniu 
Chrystusa.

Stary Testament widzi w postawie 
stojącej także wyraz radości. Prorok 
Daniel w czasie wizji męża w białych 
szatach z radością i drżeniem powstaje 
(Dan 10, 9—11). Człowiek przygnębio­
ny, otrzymując pomyślne wiadomości 
wstaje z radości. Obserwatorzy zawo­
dów sportowych podnoszą się z miejsc 
w chwili zwycięstwa, spontanicznie 
wyrażając swą radość. Także w zgro­
madzeniu liturgicznym wierni dają 
wyraz radości postawą stojącą w cza­
sie wspólnie wykonywanych śpiewów.

Stojąc człowiek wyraża gotowość do 
czynu. W tej postawie żołnierz słucha 
rozkazu. Tę postawę zajmują uczestni­
cy liturgii w czasie czytania Ewan­
gelii, będącej słowem Chrystusa do 

wszystkich zgromadzonych. Tę posta­
wę zajmują wierni przy obrzędach za­
kończenia, przyjmując błogosławień­
stwo na realizację zadań wypływają­
cych z uczestnictwa w liturgii. Posta­
wa ta jest także wyrazem gotowości 
na przyjście Pana w chwale.

Postawa stojąca wyraża łączność z 
uczestnikami tego samego .zgromadze­
nia. Członkowie chóru, śpiewając ra­
zem, stoją. Wierni stoją w czasie 
wspólnie wykonywanych modlitw i 
śpiewów, a więc w czasie aktu aokut- 
nego, „Chwała na wysokości Bogu”, 
śpiewu przeć Ewangelią, „Wierzę w 
jednego Boga”, modlitwy powszechnej, 
śpiewu Święty, Ojcze nasz, Baranku 
Boży. W postawie tej wyraża się ró­
wnież łączność z przewodniczącym 
zgromadzenia. W czasie składania ży­
czeń przez przedstawiciela jakiejś gru­
py, c-ała grupa zajmuje postawę sto­
jącą. W czasie odmawiania przez ce­
lebransa modlitw w imieniu ciiej 
wspólnoty całe zgromadzenie stoi, dla­
tego wierni stoją w czasie kc lekty, 
modlitwy nad darami wraz z wpro­
wadzeniem do mej, w czasie Modli­
twy Eucharystycznej z wyjątkiem epi- 
klezy i przeistoczenia oraz w czasie 
modlitwy po Komunii św.

Postawa ta jest zapowiedzią posta­
wy, jaką zajmować będą wszyscy 
zbawieni w liturgii niebieskiej. W A­

pokalipsie czytamy o wielkim tłumie 
stojącym przed tronem i przed Ba­
rankiem i oddającym cześc Bogu (por. 
Ap 7, 9—10).

Postawa siedząca jest postawą słu­
chania. W tej postawie siostra Łaza­
rza, Maria, słuchała Jezusa (Łk 10, 
39). Tę postawę zajmują wierni w cza­
sie czytań biblijnych z wyjątkiem E- 
wangelii, w czasie psalmu resporso- 
ryjnego, homilii, w czasie przygotowa­
nia darów i po Komunii sw.

Rzadziej spotyka się w liturgii po­
stawę klęczącą. Jest to postawa pry­
watnej modlitwy, pokory i adoracji. 
W liturgii jest ona wyrazem uniżenia, 
stania się małym. Wyraża ona, że Bog 
jest wielki, a człowiek jest nicością. 
Postawę tę zajmują wierni w czasie 
epiklezy i słów przeistoczenia oraz w 
czasie słów „Oto Baranek Boży... Pa­
nie, nie jestem godzien” i w czasie 
przyjmowania Komunii św., o ile o- 
koliczności na to pozwalają. Zajmują 
ją także w czasie adoracji Najśw. Sa­
kramentu.

Niektórym wiernym trudno zrozu­
mieć, dlaczego obecnie trzeba tak du­
żo w liturgii stać. Może te refleksje 
pomogą w zrozumieniu wymowy tej 
postawy i jej zastosowania, choć z rze­
wnością trzeba będzie jeszcze o tym 
pisać.

S.C.
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O podręczniku „Przysposobienie do życia w rodzinie*

ZNALEŹĆ ODPOWIEDŹ
BOGUMIŁ LUFT

„Przede wszystkim nie szkodzić” — 
starożytna zasada medycyny powinna 
chyba również przyświecać systemowi 
wychowawczemu. Szkoda, że nie pa­
miętali o tym autorzy podręcznika pi..: 
„Przysposobienie do życia w rodzinie”. 
Jeśli za lat kilka będzie on nadal, jak 
dziś, obowiązkowym podręcznikiem do 
nauczania w szkole średniej przedmio­
tu o tej samej nazwie, to będę chyba 
musiał zakazać jej lektury memu dziś 
małoletniemu synowi. Czyż nie lepiej 
już dzisiaj walczyć o to, by przedmiot 
t_ęn zniknął z programu polskiej szkoły, 
skoro — jak wskazuje treść wspomnia­
nego podręcznika — nie może być w 
niej prowadzony właściwie? Gdy przed­
miot ten kilka lat temu wprowadzono, 
zabrakło nam właśnie delekowzroczno- 
ści.

Podręcznik, o którym mowa, wydany 
został w nakładzie pół mihona egzem­
plarzy i przeznaczony jest dla uczniów 
szkol średnich — bez dokładnego spre­
cyzowania klasy. W zależności od róż­
norodnych warunków organizacyjnych 
program tego przedmiotu ma być rea­
lizowany na różnych poziomach wie­
kowych. W sumie można założyć, że 
znaczni cześć nakładu tej książki już 
dziś znalazła się w rękach piętnastolat­
ków.

Podręcznik dzieli się na trzy odrębne 
części, traktujące kolejno: o rozwoju 
biologicznym i psychicznym człowieka, 
o życiu erotycznym i o życiu rodzin­
nym. Poszczególne fragmenty można 
oceniać różnie i pod różnym kątem. Są 
tematy opracowane. jak się wyda je, 
rzetelnie (np. opis życia prenatalnego 
i rozwoju małego dziecka oraz wska­
zówki dotyczące wychowawczego pc.stę- 
nowania z tym ostatnim). Są fragmen­
ty mądre i oiękne (np. rozdział poświę­
cony starości, czy psychologiczne uwa­
gi na temat wzajemnego porozumienia 
małżonków w codziennym życiu). 
'/ drugiej strony są ■— szczególnie w 
części pierwszej — olbrzymie passusy 
tak przeładowane specjał styczną wie- 
uzą i terminologią psychologiczną, żę 
międociany. a i dorosły czytelnik musi 
się pogubić, usiłując mozolnie przypa- 
sowa • własne doświadczenie do róż­
nych teor i osobowości, opisów faz roz­
wojowych, czy tasiemcowych list ludz­
kich potrzeb. Zaiste imponujący to do­
ví od „nawkowych” kompetencji auto­
rów

Zrodzona w ten sposób atmosfera 
„naukowego obiektywizmu” ma w pełni 
za iwoeowař w części drugiej — cen­
tralnej w sensie dosłownym i metafo­
rycznym. bo bez wątpienia najatrakcyj­
niejszej czytelnicze dla młodzieży, która 
— niezależnie od stopnia zaawansowania 
swych zainteresowań „życiem erotycz­
nym” — znakomicie wyczuwa atmosfe­
rę tabu, jaka wciąż otacza te zagadnie­
nia w polskiej obyczajowości wycho­
wawczej. Wkraczamy tu na teren usia­
ny rozmaitymi kontrowersjami. Można 
się spierać o to. czy tworzenie owej 
atmosfery tabu jest uzasadnione i po­
zytywne w skutkach. Można dyskuto­
wać z kolei, czy rzeczywiście piętna­
stolatek musi się koniecznie zapoznać 
ze wszystkim na raz — nie wyłączając 
suner dokładnego opisu defloracji 
i charakterystyki wszystkich możliwych 
zboczeń. Autor rozdziału uważa najwy­
raźniej, że najlepszym sposobem unik­
nięcia urazów i pomyłek jest przekaza­
nie jak najwcześniej pełnej i detalicz­
nej wiedzy na temat wszystkich za­
gadnień związanych z życiem seksual­
nym człowieka. Wszystko to we 
wspomnianym tonie naukowego obiek­
tywizmu. Czy to dobra czy zła strategie 
wychowawcza? Nie wiem. Teoretycznie 
nie musi być zła — jest to jednak eks­
peryment o dość trudnych do przewi­
dzenia praktycznych skutkach.

Podręcznik zawiera jednak cały sze­
reg idei, stwierdzeń, sugestii i prze­
milczeń, które nie mogą podlegać żad­
nym kontrowersjom. Rodzą bowiem 
jednoznaczny protest.

Po pierwsze: duch i litera ar­
gumentacji wokół problemu inicja­
cji seksualnej skłaniają wycho­
wanka — mimo pewnych dość 
bałamutnie sformułowanych zastrze­
żeń — do podejmowania pełnego życia 
seksualnego przed małżeństwem i to 
możliwie wcześnie. Szansa zdobycia 
wskutek tego doświadczenia z różnymi 
partnerami (w tzw. „związkach part­
nerskich”, które można by okreś’ić ja­
ko względnie trwałe) przedstawiana 
jest jako argument „za”, W tej sprawie 

szczególnie skandaliczny jest lekcewa­
żący lub wręcz szyderczy stosunek do 
dziewictwa, przedstawianego jako prze­
żytek lub nawet — w ślad za opinią 
„niektórych środowisk” — jako „wsty­
dliwy balast”. Masturbacja oceniana 
jest raczej negatywnie, ale tylko w 
płaszczyźnie psychologicznej. Tym bar­
dziej polecany jest petting (wzajemne 
pieszczoty prowadzące do orgazmu), a 
opis wszystkich innych zachowań sek­
sualnych, poza samogwałtem i zbocze­
niami, nosi wyraźny charakter nachal­
nego instruktażu. Autor tej części pod­
ręcznika stwierdza z całą mocą, że ża­
den z argumentów za lub przeciw pod­
jęciu pełnego współżycia seksualnego w 
wieku powyżej 1S lat (stanowiącym 
barierę prawną) nie jest bezwzględny.

Po drugie. Przerywanie ciąży — zde­
cydowanie krytykowane „jako metoda 
antykoncepcyjna z wyboru” — przed­
stawiane jest w negatywnym świetle 
wyłącznie z powodu szkodliwości zdro­
wotnej i psychicznej. Sugestia, że w 
grę wchodzi życie „tego trzeciego” jest 
tak niewyraźna, iż trudno, by zrobiła 
jakiekolwiek wrażenie na wychowan­
ku po lekturze następującego zdania: 
„Bardzo ważne, abyście nie traktowali 
tego, co powiedziano o przerywaniu 
ciąży, jako straszenia czy grożenia”. 
Pu zo sta je to w sprzeczności logicznej 
z pojawiającym się już na stronie 7 
podręcznika oczywistym stwierdzeniem, 
że „życie zaczyna się w momencie po­
łączenia się komórek rozrodczych”.

W sprzeczności z powyższym pozosta- 
je również reklama tzw. środków po­
ronnych tzn. uniemożliwiających za­
gnieżdżenie się zapłodnionego jaja) 
wśród innych środków antykoncepcyj­
nych polecanych zresztą na równi z 
naturalnymi metodami regulacji po­
częć. Jednoznaczne zaliczenie tych 
ostatnich do metod antykoncepcyjnych 
nie pozwala uchwycić jakościowej róż­
nicy i uniemożliwia zrozumienie zawar­
tej na 238 stronie informacji, że mał­
żeństwa katolickie „zgodnie z zalecenia­
mi Kościoła mogą stosować jedynie 
„antykoncepcję naturalną”.

Po trzecie: Zasada trwałości małżeń­
stwa przedstawiona została w części 
trzeciej wyłącznie jako wymóg praw­
ny związany z faktem, że „tylko zwią­
zek trwały i stabilny może gwaranto­
wać skuteczne wykonywanie wyznaczo­
nych mu społecznie doniosłych ról”, co 
nie wyklucza zresztą „sytuacji wyjąt­
kowej” uprawniającej do „rozwiązama 
małżeństwa przez rozwód”. O innych 
(moralnych) powodach wymogu trwało­
ści małżeństwa nie wspomina się, przy 
czym o owej trwałości uważanej za 
„coś najzupełniej oczywistego i nie 
podlegającego dyskusji” pisze się w in­
nym miejscu w czasie przeszłym jako 
o tradycyjnym przeżytku. Tutaj (po­
dobnie jak w wielu innych miejscach) 
autor drugiego rozdziału proponuje 
jako normę przekonania (rzek orno) naj­
bardziej upowszechnione: „Generalnie 
uważa się często, że małżeństwo jest 
instytucją, której celem jest przede 
wszystkim uszczęśliwianie współmał­
żonków”. Trwałość małżeństwa oraz 
wynikające z niej wyzwania moralne 
i psychologiczne grzęzną w świecie 
wartości względnych. Przestrzegałbym 
przed lekceważeniem tego aspektu 
szkodliwości podręcznika i przed sku­
pieniem się jedynie na demoralizują­
cych treściach z wąsko pojętej dziedzi­
ny seksu.

Co więcej — z punktu widzenia 
chrześcijańskiego należy zwrócić uwa­
gę na jeszcze jedną cechę strategii wy­
chowawczej autorów, którą przeoczyć 
najłatwiej, bowiem jest zręcznie ukryta 
pod wzniosłymi pozorami. Otóż w miej­
scach kontrowersyjnych z katolickiego 
punktu widzenia autorzy przestrzegają 
wychowanków, że jeśli deklarują się 
jako katolicy, to przekroczenie „norm 
obyczajowych czy szerzej: światopoglą­
dowych” naraża ich na szkodliwe dla 
zdrowia psychicznego poczucie winy. 
Sprawia to wrażenie wyjścia naprzeciw 
etyce katolickiej, zwłaszcza, że autorzy 
polecają raczej „poszukiwanie we­
wnętrznej zgody na ewentualne ogra­
niczenie” niż „rewizję czy nawet zmia­
nę światopoglądu”. W rzeczywistości 
jednak, kto wie czy nie to właśnie jest 
w tym podręczniku najgroźniejsze. 
Umieszczenie bowiem „zgodności z wy­
znawanym światopoglądem” wśród in­
nych (psychologicznych!) „za” i „prze­
ciw” relatywizuje sam „światopogląd”, 
a w tym konkretnym przypadku kształ­

tuje ponadto wizję nauczania Kościoła 
jako zbioru oderwanych od życia zaka­
zów — jako rodzaj dziwactwa wpraw­
dzie . niekoniecznie szkodliwego, lecz 
stanowiącego niewątpliwy balast, który 
„należy brać pod uwagę”. Jak w tym 
kontekście zaowocować może słuszny 
sam w sobie podszept z pierwszego roz­
działu przestrzegający przed „bezkry­
tycznym przyjmowaniem gotowych 
wzorów” — łatwo sobie wyobrazić. Au­
tor rozdziału sugeruje, że z naukowe­
go punktu widzenia chrześcijańska ety­
ka życia seksualnego to po prostu oby­
czajowy gorset krępujący naturalne ru­
chy, podobnie jak „z punktu widzenia 
anatomofizjologicznego dziewictwo to 
nic innego, jak fałd błony śluzowej, za­
mykający wejście do pochwy”.

Należy więc z całą mocą powiedzieć, 
że książka ta nie jest neutralna świa­
topoglądowo, a system wartości i wizja 
świata, jaką proponuje, są w bardzo 
istotnych punktach niezgodne z chrze­
ścijańskimi wartościami i z chrześcijań­
ską wizją świata. Czyż można się było 
spodziewać, że będzie inaczej? Przecież 
sprawi ,o których traktuje, składają się 
na jedną z tych fundamentalnych dzie­
dzin ludzkiego życia, w których chrze­
ścijaństwo ' było zawsze „znakiem 
sprzeciwu” wobec etyki materialistycz- 
nej w różnych jej postaciach. Jeśli- nie 
mówi się, że przerywanie ciąży jest za­
bójstwem, jeśli nie zaleca się jedno­
znacznie wstrzęmięźliwości przed mał­
żeństwem, jeśli nie przedstawia się 
bezwzględnego wymogu nierozerwalno­
ści małżeństwa, jeśli nie wyjaśnia się 
fundamentalnej różnicy między środ­
kami antykoncepcyjnymi a naturalny­
mi metodami regulacji poczęć, to tym 
samym pomija się część stwierdzeń 
najistotniejszych dla katolickiej etyki 
w dziedzinie życia seksualnego. Uczy 
się dzieci (również nasze dzieci), że 
stwierdzenia te są tylko ewentualnym 
dodatkiem do podstawowej, „nauko­
wej” wiedzy w tym względzie, z której 
jakoby nic z tych rzeczy nie wynika. 
A tymczasem autorzy tego podręcznika 
nie mogli go napisać inaczej, miał on 
bowiem być właśnie „neutralny świa­
topoglądowo”, a nie „katolicki”. Otóż 
neutralność światopoglądowa jest w tej 
delikatnej materii niemożliwa. Nie moż­
na pogodzić ognia z wodą.

I dlatego właśnie powinniśmy — jak 
sądzę — domagać się zdecydowanie 
wycofania omawianego podręcznika z 
obiegu, a być może również zlikwido­
wania odpowiadającego mu przedmiotu 
w szkołach, do których przecież chodzą 
nasze dzieci. Jeśli nawet prawdą jest — 
a sądzę, że jest prawdą — iż rzetelna 
wiedza o życiu seksualnym i rodzin­
nym jest wśród polskiej młodzieży dość 
niska, jednak — nie -tędy droga.

To zdecydowanie nie wszystko. Dziś 
bowiem „mleko się rozlało”. Nie sądzę, 
by natrętne i gorączkowe moralizowa- 
nie podejmowane przez rodziców, któ­
rych wielu krępowało się dotąd roz­
mawiać ze swymi dziećmi o sprawach 
płci, mogło stanowić przeciwwagi dla 
„kumplowskich” porad autorów pod­
ręcznika. A jednak ktoś musi pilnie 
podjąć się wyjaśniania młodzieży, co 
oznaczają owe tajemnicze „normy świa­
topoglądowe”, jakie jest znaczenie 
i uzasadnienie tych złowrogich „zaka­
zów”. Warto wiąc, by stanowczy pro­
test i głębokie wyjaśnienia Kościoła do­
szły również do uszu wychowanków 
szkół średnich, burząc wrażenie bez­
konfliktowego stawiania spraw, jakie 
starają się cały czas tworzyć autorzy 
tej książki.

Na dłuższą metę jednak i to nie wy­
starczy. To nie jest rzecz do formalne­
go „odfajkowania”, bo w tej dziedzinie 
ani rodzicom, ani Kościołowi nie wolno 
dać się zepchnąć do wyznaczanej im 
roli „dodatkowego komentatora” wie­
dzy „naukowej” ’i „obiektywnej”. Dla­
tego właśnie tak ważne jest, by pod­
stawowe „uświadomienie” było doko­
nywane przez rodziców we wczesnych 
latach życia dzieci (w czym należałoby 
im pomóc przez udostępnienie w ma­
sowej skali odpowiednich publikacji 
i konsultacji). Dlatego tak ważne jest, 
by w okresie dorastania, a szczególnie 
w następnych latach wczesnej młodo­
ści, własnym doświadczeniom psychicz­
nym katolika mogła towarzyszyć lektu­
ra książek podejmujących w sposób 
konkretny problematykę życia erotycz­
nego w perspektywie tego sensu, jaki 
nadaje chrześcijaństwo życiu ludzkie­
mu. Dlatego tak ważne jest, by prze­
konywająco pokazać młodym ludziom, 

że powołanie do życia w małżeństwie 
nie jest przez Kościół rozumiane jako 
„gorsze” niż powołanie do stanu du­
chownego. Dlatego wreszcie tak istotne 
jest, by rozwiać pokutujący wciąż ste­
reotyp, że Kościół traktuje udane życie 
seksualne jako dodatek do życia mał­
żeńskiego, niekonieczny choć akcepto­
walny pod pewnymi warunkami.

Dziś niestety mogę podać niewiele 
przykładów książek, które można by 
uznać za chrześcijańskie poradniki ży­
cia erotycznego. Są jednak takie przy­
kłady, że wspomnę choćby wydane 
dziesięć lat temu przez PAX fascynu­
jące świadectwo amerykańskiej prote­
stantki Ingrid Trobisch pt. „Być kobie­
tą”. Stanowi ono dowód, że można pi­
sać o małżeństwie, ukazując głęboką 
syntezę tego, co duchowe i tego, co 
cielesne, że można przeżywać swoje ży­
cie seksualne w silnej łączności z tym, 
co religijne, że można przekazać inny m 
wiele konkretnych porad z tej dziedzi­
ny życia w tak bardzo chrześcijański 
sposób, iż wszystkie niezbywalne „za­
sady" i „normy” etyczne nabierają nie­
odpartej oczywistości.

Jeśli nie zastanowimy się głęboko 
nad sposobem wychowywania naszych 
własnych dzieci, nad stylem duszpaster­
stwa w tej dziedzinie, nad tonem popu­
laryzacji katolickiej etyki, jeśli nie po- 
dejmiemy nowych inicjatyw wydawni­
czych wkraczających w tematykę kon­
kretną, jeśli niektóre przynajmniej pis­
ma katolickie nie uznają się za dość 
„popularne”, by się tym zająć, to> od­
damy te sprawy w pacht recenzowa­
nym tu „pedagogom” z całym dobro­
dziejstwem ich „neutralnego światopo­
glądowo” inwentarza.

Wiesław Sokoluk, Dagmara Andziak, 
Maria Trawińska: „Przysposobienie do 
żyeia w rodzinie”, Wydawnictwa Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1987.

O POTRZEBIE
„NARODOWEJ
KŁÓTNI”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 

powiadane reformy doprowadzą do 
trwałych przeobrażeń systemu sprawo­
wania władzy i stworzą gwarancję, że 
błędne koncepcje w polityce gospodar­
czej i społecznej nie powrócą. Aby tak 
się stało, nie wystarczą deklaracje po­
lityczne, ani nawet stosowne uregulo­
wania prawne. Reforma społeczno-gos­
podarcza oceniana będzie na podstawie 
praktycznego działania terenowych i 
zakładowych „przedstawicieli” władzy, 
którzy na najniższych szczeblach, naj­
pełniej zapoznają społeczeństwo z fun­
kcjonowaniem reformy. To ich działa­
nie musi doprowadzić do przekonania 
społeczeństwa, że jego wysiłek nie bę­
dzie zmarnowany, że jego głos się li­
czy zarówno w sprawach ważnych jak 
i mniej ważnych, że społeczeństwo jest 
gospodarzem w swoim własnym kraju 
i wraz z rządzącymi ponosi współodpo­
wiedzialność za jego losy.

Jest oczywiste, że nadchodząca refor­
ma pociągnie za sobą negatywne skut­
ki finansowe dla wielu grup ludności. 
Państwo nie będzie mogło zapewnić ni­
komu stałych dochodów, poza dochoda­
mi określanymi jako minimum socjal­
ne. Świadomość obniżenia stopy życio­
wej może wywołać niezadowolenie spo­
łeczne. I co wówczas? Czy reforma 
wprowadzana będzie w atmosferze sza­
motaniny między groźbami użycia siły 
i obietnicami rezygnacji z jej zastoso­
wania?

Skoro państwo wymaga od społeczeń­
stwa rezygnacji z „więcej mieć”, musi 
mu dać alternatywę na rzecz ..bardziej 
być”. Ale o tym „bardziej być” w expo­
se Premiera niewiele powiedziano.

Spróbujmy więc rozpocząć „narodo­
wą kłótnię” o przyszłe oblicze naszego 
kraju. W efekcie której władza może 
się dowiedzieć, czego społeczeństwo w 
zamian za wysiłek i wyrzeczenia ocze­
kuje. Warto w tym miejscu przypom­
nieć jakże aktualne słowa kard. Stefa­
na Wyszyńskiego: „Nie ma bodaj wię­
kszego nieszczęścia dla ludzi sprawują­
cych władzę, jak niemożność poznania 
w sposób spokojny i odważny, co my­
ślą obywatele (...), nie ma większego 
nieszczęścia dla narodu, jak społeczeń­
stwo zastraszone, milczące, niezdolne do 
wyznania prawdy’. (Kościół św. Ale­
ksandra, 9 września 1973 r.).

Janusz R MIGIEL
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SYNODALNA debata o laikacie
Trwają obrady Synodu Biskupów po­

święconego roli ludzi świeckich w Ko­
ściele. W wielowątkowej dyskusji na 
plan pierwszy wysuwa się kilka zasad ■ 
niczych problemów, m.in.: formowanie 
laikatu, powołanie i posłannictwo chrze 
ścijańskiej kobiety, katolicy v życiu 
społecznym, udział laikatu w życiu Ko­
ściołów lokalnych, apostolstwo wśród 
ludzi niewierzących.

7 października z dużym zaintereso­
waniem przyjęte zostało wystąpienie 
bpa Ignacego Tokarczuka, któr; pie- 
rając się na nauczaniu Pawła VI i Ja­
na Pawła II wskazał na prymat osoby 
naj rzeczą, etyki nad techniką, prymat 
„być” nad „mieć”, prvmat miłości nad 
sprawiedliwością Cywilizacje lominu- 
jące do tej pory — stwierdził Biskup 
Przemyski — zwłaszcza w świecie kul­
tury zachodniej, wyrastały z zasad 
wręcz przeciwstawnych. W konsekwen­
cji doprowadziło to Jo manipulowania 
człowiekiem, zatrucia środowiska. Po 
wstałł r systemy, które, głosząc hasła 
sprawiedliwości społecznej, dopuściły 
się pogwałcenia podstawowych praw 
osoby ludzkiej. Sytuacja może ulec 
zmianie — mówił bp Tokarczuk — gdr 
nastąpi nawrót do wartości, które re­
alizowały w swym życiu wspólnoty 
pierwszych chrześcijan. W tym konte­
kście bp Tokarczuk wskazał na zna­
czenie współpracy pomiędzy kapłanami 
i ludźmi świeckimi Zaakcentował przy 
tym, że i równo klerykalizm, jak i an- 
tyklerykalizm są szkodliwe dla właści­
wego wychowania laikatu.

Wystąpienia ojców synodalnych uzu­
pełniają głosy audytorów •— ludzi 
świeckich. Składają oni obszerne rela­
cje na vemat m.m. apostolstwa laikatu 
w '”Ciu małżeńskim i rodzinnym, 
wśród młodzieży, w środowisku pracy, 
wśród osób cierpiących. Niezwykłym 
przeżyciem była wypowiedź niewido­
mego Salvatore Nocero, zapisana alla- 
betenr Braille’a. Mówił on m.in. o lu­
dziach, którzy utracili wiarę na sku­
tek ogromu nieszczęść, jakie na nich 
spadły, oraz obojętności środowisk 
świeckich i kościelnych wobec ich pro­

blemów. „Ludziom chorym — powie­
dział — nie trzeba mówić tjlkc o krzy­
żu i zbawczej roli cierpienia, ale także 
o Zmartwychwstaniu płynącym z Krzy­
ża”.

Z wielką uwagą wysłuchano także 
przemówienia Luisa Enrique Mariusa 
z Wenezueli, działacza związkowego, 
sekretarza Konferencji Pracowników A- 
meryki Łacińskiej. Domagał się on od 
biskupów większej uwagi oraz wrażli­
wości wobec problemów :hrześcijan w 
zakładach pracy. Stwierdził także, że 
robotnikom nie wystarczą ruchy ogra 
niczające się do działania w łonie sa­
mego Kościoła lecz nieodzowne są ru­
chy zakorzenione w społeczeństwie.

V trakcie dyskusji 8 października 
kard. Aloisio Lorscheider z Brazylii i 
kilku innych ojców podjęło na nowo 
lemat roli stowarzyszeń, ruchów i grup 
nieformalnych W życiu parafii. Dają 
me cenne świadectwo działalności apo­
stolskiej o chaiakterze charyzmatycz­
nym — stwierdzono — są darem Du­
cha Świętego dla ludu' Bożego. Paste­
rze Kościoła wydają jednak sąd o au­
tentyczności i jposobie realizowania ich 
działalności czuwając, by wszystko 
zmierzało ku budowaniu Mistycznego 
Ciała Chrystusa- Akcentowano przy 
tym, iż nie można przeciwstawiać Ko­
ścioła — instytucji, Kościołowi — 
wspólnocie wierzących, co czasami ma 
miejsce w tych wspólnotach, ponieważ 
oba wymiary Kościom sa warne. Wiele 
mówiono także na temat miejsca ludzi 
ubogich w Kościele. Akcentowano, że 
„bodzy wnoszą w życie wspólnot para­
fialnych pragi.ienie spravdedllwoścl i 
braterstwa oraz doświadczenie wiary, 
ubogacając w ten sposób cały Kościół. 
Rzeczywistość nędzy, w której ubodzy 
zyją, stawia przed wiernymi głębokie 
pytanie o autentyczność ich chrześci­
jaństwa. Wyprowadzono stąd wniosek, 
iż nowe wspólnoty i ruchy kościelne 
powinny poświęcać dużo troski i uwa­
gi braciom najmniejszym w Kościele 
na wzór Chrystusa ubogiego i otoczo­
nego ubogimi

Odmienny przebieg od pozostałych 

miała sesja 8 października przygotowa­
na przez Papieską Akademię Nauk. 
Ojcom syno lalnym zaprezentowano bo­
gaty zestaw problemów podejmowa- 
..ych przez uczonych — skupionjch w 
jej szeregach. Spotkanie zamieniło się 
w pługa dyskusję na temat genetyki, 
ekologii, biogenetyki.

9 października przemawiał Prymas 
Polski tard. Józef Glemp. Szczególnie 
podkreślił, że dla rozwijania apostol­
stwa świeckich pierv szorzędne znacze­
nie ini głębokie zrozumienie tajemni­
cy Kościoła. W tym kontekście Prymas 
Polski nakreślił sylwetkę Edmunda Bo- 
janowskiego. wskazując na niego, jako 
na wzór osoby świeckiej, głęboko za­
angażowanej w życie Kościoła. Bojano- 
wski uważał, że Kościół musi się reali­
zować przede wszystkim w trosce o 
biednych. Z jego inicjatywy grupy 
dziewcząt zaimowały się opieką nać 
dziećmi z najbiedniejszych warstw lud­
ności, łącząc posługę charytatywną z 
posłannictwem narodowym. Dzieło Ed­
munda Bojancwskiego zaowocowało po­
wstaniem czterech zgromadzeń służeb­
niczek Najświętszej Maryi Panny, któ­
re dziś liczą 4 tys. sióstr piacujących 
w 18 krajach. Kard. Glemp wspomniał 
także o dokumencie Prymasowskiej Ra­
dy Społecznej nt zaangażowania spo­
łecznego katolików. Stwierdził przy 
tym, że dokument ten świadczy o tym, 
jak w warunkach socjalistycznego pań­
stwa katolicy wypełniają zadanie 
kształtowania swego środowiska społe­
cznego.

Tego samego dnia wystąpił również 
ks. Luigi Giussani, założyciel włoskie­
go ruchu .Comunione e Liberazione”. 
Ruch ten uformował wielu aktywnych 
katolików włoskich i należy do naj­
bardziej wpływowych wspólnot reli­
gijnych we Włoszech. Ks. Giussani 
stwierdził, za dla chrześcijan rzeczą 
najistotniejszą jest przemiana — sta­
wanie się nowym człowiekiem, zgodnie 
z nauką św. Pawła. Nie ma przy tym 
znaczenia, czy proces ten dokonuje się 
u osoby świeckiej czy duchownej Aby 
znaleźć w Chrystusie odpowiedz na 

problemy ludzi — mówił ks. Giussani 
— nie wystarczy powtarzać słowa E- 
wangelii. Trzeba spotkać sie z człowie­
kiem, z grupą i rzeczywistością społe­
czną, w której ona działa. Czynią to 
m.in. ruchy kościelne. Przez nie Duch 
Święty pomaga Kościołowi realizować 
jego misję. Aby ruchy te mogły się 
rozwijać — powiedział ks. Giussani — 
musi nastąpić całkowite otwarcie cha­
ryzmatu ruchu na instytucje kościelne, 
co zobowiązuje do posłuszeństwa bis­
kupowi. ale konieczne jest także, aby 
zochowaua została wolność działania 
,-uchu. a biskup uznał trwałość form, w 
których charyzmat ruchu się przejawia.

Inni ojcowie domagali się, aby sto­
warzyszenia i ruchy kościelne miały 
zapewnioną opiekę duchową ze strony 
kapłanów. Bp Robert Werbs z NRD mó­
wił o możliwościach i granicach społe­
cznego zaangażowania katolików. Trze­
ba tu rozróżnić pomiędzy Kościołem — 
instytucją a poszczególnymi chrześcija­
nami. Gdy chodzi o Kościół jako insty­
tucję, należy przypomnieć soborową 
naukę o tym, że Kościół nie utożsamia 
się w żaden sposób ze wspólnotą poli­
tyczną ani z żadnym systemem polity­
cznym. Oznacza to, że Kościół ma po­
zostać Kościołem i nie noże reprezen­
tować interesów państwowych czy spo­
łecznych. Równocześnie jednak. Koś­
ciół daje swój wkład w rozwiązywanie 
problemów człowieka i ma prawo, a 
także obowiązek publicznego zajmowa­
nia stanowisk wobec tych problemów, 
aby świadczyć o Bożej prawdzie i mi­
łosierdziu. Chrześcijanie są powołani do 
współpracy z ludźmi inaczej myślący­
mi, gdy chodzi o donro człowieka czy 
ludzkiej wspol.ioty. Muszą jednak przy 
tym szczerze i otwarcie poddać swe ży­
cie i działanie wymogom stawianym 
przez Boga Do takiej współpracy zgod 
nej z chrześcijańskim sumieniem, po­
wołani są świeccy. W poszczególnych 
wypadkach należy jednak rozważyć, czy 
jest to możliwe i w jaki sposób ma się 
odbywać ta współpraca, a duszpau’erze 
winni pomagać wiernym w podejmo­
waniu słusznych wyborów.

Przemawiający 10 października bp 
Stanisław Szymecki z Kielc swe wy­
stąpienie poświęcił odpowiedzialności 
świeckich za powołania kapłańskie.

FUNDATOR SIEROCIŃCA
EMILIAN BLIŹNIAK

Sierociniec I-o nazwa, z którą tylko najstarsi mieszkańcy Rzeszowa i okolicz­
nych wsi cojarzą sobie największą aktualnie na terenie miasta parafię — Matki 
Boskiej Saletyńskiej, a przede wszystkim budynek, w którym jeszcze kilka lat 
temu mieścił się parafialny kościółek, mieszkanie, księży Saletynow i salki kate­
chetyczne.

Chyba niewielu rzeszowian wie. że 
kamień węgielny i symboliczne funda- 
nenty pod te budowle po'ożył. zmar­
ły przed 50 laty ks. prałat Julian An­
ton Łukaszkiewicz.

Inicjator budowy Sierocińca a ścis­
łej mówiąc zakładu wychowawczego 
dla opuszczonych i zaniedbanych 
chłopców, nie pizewidywał, że za kil­
kadziesiąt lat jego dzieło zaowocuje 
drAą, piękną i prężną parafią Matki 
Boskiej Saletyńskiej.

W tym roku jest szczególna okazja 
aby przypomnieć sylwetkę ks Łukasz- 
kiewicza: 130 rocznica jego urodzin i 
50 — śmierci.

Ten wybitny kapłan, gorący patrio­
ta, a równocześnie pisarz, publicysta, 
wydawca, działacz polityczny7 i społecz­
ny urodził się w Rzeszowie w 1857 to­
ku w rodzinie mieszczańskiej. Po 
ukończeniu Cesarsko - Krolewsk.ego 
Wyższego Gimnazjum (dawnego Kole­
gium Pi jarów, a obecnego Liceum im. 
Stanisława Konarskiego) odbył studia 
teologiczne w Seminarium Duchow­
nym i na Uniwersytecie im. Jana Ka­
zimierza we Lwowie. Po studiach 
przez kilka lat pracował u Sapiehów 
w Krasiczynie koło Przemyśla jako 
kapelan, archiwista i bibliotekarz.

Stąd wyjechał na krótko dia porato­
wania zdrowia do Wörishofen w Ba­
warii, a następnie do Wiednia, gdzie 
spędził znaczną część swego życia, bo 
prawie 20 lat (1901—1920)

Ten długi pobyt w stolicy Austro- 
Węgier to okres bardzo aktywnej pra­
cy nie tylko duszpasterskiej, ale rów­
nież społeczno-kulturalnej pośród hcz- 
nej w tamtych czasach kolonii pol­
skiej, szczególnie w takich organiza­
cjach, jak: Chrześcijańscy Robotnicy 
i Ronotnice, Ojczyzna, Polskie Iowa ■ 
rzystwo Szkoły Ludowej

Mając na uwadze problem rozwoju 
polskiej kultury, podjął obok wspom­
nianej już wyżej działalności oardzo 
aktywną pracę na niwie pisarskiej, 
publicystycznej i wydawniczej. Szcze­
gółowe informacje na ten temat znaj- 
dziemy w Falskim Słowniku Biogra­
ficznym (T. VIII s. 553, 554).

Jako publicysta współpracował głów­
nie z „Gazetą Grudziądzką”, do której 
pisywał swoje artykuły pod pseudoni­
mem Staropolanin i której pozostał 
wierny do końca życia, mimo że jako 
działacz Stronnictwa Mieszczańskiego 
w Grudziądzu w 1922 roku został re­
daktorem jego organu „Mieszczanin”.

Praca pisarska ks. Łukaszkiewicza 
charakteryzowała się różnorodną twór­
czością, przy cz' m na uwagę zasługują 
szczególnie przewodniki turystyczne — 
prace historyczne. , Poiacy w Wiedniu” 
pokłosie jego licznych podróży oraz 
i „JaK piześiadowali^Prusacy lud pol­
ski na Goraj m Śląsku”

Osobny rozdział w życiu ks. Łukasz- 
kiewicza stanowiła piata polityczna i 
pedagogiczna przypadająca już na cza­
sy po odzyskaniu przez Polskę niepod­
ległości.

Po powrocie z Wiednia w 1920 r. 
dał się poznać jako gorący patriota 
i rzecznik powiotu Śląska do Macie­
rzy, czemu dał wyraz pop-zez czyn­
ny udział w przygotowaniach do ple­
biscytu na Górnym Śląsku. Współpra­
cował w tej sprawie z ówczesnym 
nuncjuszem arey biskupem Achillesem 
Rattim. późniejszym papieżem Piusem 
XI. Z tych samych patriotycznych po­
budek przekazał Towarzystwu Przyja­
ciół Nauk na Śląsku część zbiorów 
Biblioteki Polskiej przywiezionej ze 
sobą z Wiednia (pozostałą część prze­
kazał Towarzj stwu Czytelni Ludowych 
w Poznaniu).

Nie będzie chyba przesady w stwier­
dzeniu, że ks. Julian Łukaszkiewicz, 
mimo iż nie był Ślązakiem, wpisał się 
na trwałe w historię ziemi śląskiej. 
Gorąco pragnął, aby Śląsk po wielo­
wiekowym oderwaniu ponownie wró- 
ił w granice państwa polskiego. 

Sv. iadczy o tym najlepiej jego oso- 
Jisty wkład w akcję plebiscytową. 
Zaangażował tu ks. Łukaszkiewicz 
wszystko, co miał i czym dysponował: 
swój osobisty autorytet, pióro, a nawet 
swoje środki finansowe. W tej tak 
ważnej dla losów Śląska chwili sta“ał 
się poutrzj.nać patriotyzm wśród pol- 
skiej lutin iści tego regionu, zachęcając 

do głosowania za przynależnością do 
Polski.
'Jako pedagog pracował najpierw 

w Liskowie koło Kalisza na stanowis­
ku dyrektora Państwowego Męskiego 
Seminar um Nauczycielskiego, ucząc 
jednocześnie j. poiskiego i historii. 
Tych samych przedmiotów uczył tak­
że w Grudziądzu, gdzie micszkai w 
latach 1921—1929. Tu przez pewien 
czas był kierownikiem Archiwum 
Miejskiego.

Po przejściu na emeryturę w 1930 
r. wrócił na stałe do rudzinneso Rze­
szowa, gdzie zamieszkał w swoim do­
mu przy ulicy Sokoła (obecnie Tkaczo- 
wa) i mimo już sędziwego wieku wla 
czył sa; czynnie w nurt życia społecz­
nego swego rodzinnego miasta Pięknie 
Pisze o tym doc. Franciszek Kotula w 
swojej książce „Tamten Rzeszów", 
człowiek znający osobiście ks Łukasz- 
kiewicza i zaprzyjaźniony z mm, zmar­
ły przed kilku laty. „Około roku 1930 
przeszedł na emery turę i os;adł na 
stałe w Rzeszowie. Pomimo podeszłe­
go wieku, ten niesłychanie czynny 
człowiek me mógł usiedzieć spokojnie. 
Zainicjował tedy budowę Sierocińca, a 
właściwie zakładu wychowawczego dla 
opuszczonych i zaniedbanów chłopców. 
Chyba na wzór dzieła kc Markiewi­
cza w Miejscu Piastowym. W budowę 
okazałego gmachu przy ulicy Dąbrow­
skiego włożył dużo swoich zasobów, 
ale tych by nie starczyło. Dzięki swo­
jemu autorytetowi zdołał pozyskać z 
różnych źródeł tyle środków, że juz 
przed wojną zakład został uruchomio­
ny i oddany w opiekę Księżom Sale- 
tynom, mającym swój dom w Dę­
bowcu

Wszystkie te książkowe informacje 
doc. Kotuli potwierdzają bardzo szcze­
gółowe zapisy w zachowanej do dziś 
Kronice — „Złotej Książce Sierocińca 
św. Antoniego i Bursy Rzemieślniczej” 
w Rzeszowie, które była i jest nadal 
Kroniką Parafialną parafii Matki 
Boskiej Saletvńskiej, wyrosłej na fun­
damentach dawnej funkcji ks. Juliana 
Łukaszkiewicza.

Już na pierwszi j stronie tej „Złotej 
Książki” pod datą 8.IX. 1931 roku od­
notowano: „W dzień Narodzenia Naj­
świętszej Panny Maryi ks. Julian An­
toni Łukaszkiewicz z okazji 50-iecia 
swego kapłaństwa zakupił dwumorgo- 
wy pić i przy ul. Dąbrowskiego b9 i 
'arował na Zakład Wychowawczy 
i Sierociniec tila chłopców”.

Ks. Łukaszkiewicz wiedział, że ren - 
zacja tego przedsięwzięcia przerasta 
jego finansowe możliwości, dlatego też 
zaczął zbierać ofiary na ton cel >d 
swoich zuajoravch i wielu innych osoo. 
Datki zbierano w różny sposób, a to 
poprzez sprzedaż cegiełek. u .ęzne 
kwesty, a nawet zbiorki w prywatn-. cii 
domach. Wśród Ofiarodawców w ró - 
niał się ordynariusz przemyski — .<s. 
biskup Anatol Nowak. Powszu Lii.ie 
zrozumień e, uznanie i poparcie 1 a 
inicjatora i fundatora 'ego wznios'cgo 
dzieła pozwoliło już w on: u 13 czerw­
ca 1931 roku a więc w dinu św \nto- 
niego patrona Sierocińca poświęcę 
fundamenty Zakładu, .zego dOKonał 
dziekan rzeszowski kś. Infułat Michał 
Tokarsk.

Najważniejszym dniem w historii 
Zakładu był 11 lutego 1938 roku. Wte­
dy to jego fundator i dobrodziej ’zu- 
jąc, że ze względu na wiek oraz zuio- 
wie nie jest w stanie swego dzieła do­
prowadzić do końca, dokonał w .niec­
ności świadków notarialnej darów /.ny 
dwumorgowej posesji i rozpoczętej la 
nim budowy S’erociiica na rzecz 7- ro- 
madzenia Księży Saletynow z warun­
kiem wykończenia budowy i urucho­
mienia Zakladu. Akt darowizny orzc- 
jął z rąk fundatora prowincjał Księży 
Saletynow ks. Michał Kolbuch. Pierw­
szym dyrektorem zakładu mianowany 
został ks. Julian Filoda. Wspol.i.e z 
braćmi zakonnymi Stanisławem Sro- 
doniem i Stefanem Smukiem w '»lach 
1936—37 wykończyli i uruchomili za­
kład — wprawdzie nie jaKo bursę rze­
mieślniczą dla sterol a'e dla dzieci 
trudnych, za zgodą i jeszcze za życa 
ofiarodawcy. W ciągu roku szkolnego 
przebywało w zakładzie 50 chłopców w 
wieku 6—16 łat

W okresie okupacji bud-'nek zajęli 
Niemcy, a prowadzący Zakład Księ a 
Saletym znaleźli schronienie w kwa­
terach prywatnych W 1943 roku ks. 
Julian Filoda mianowany został pro­
boszczem w Kobylance, a do Rzeczowa 
przen ?sieni zostali z Kobylanki księ­
ża Sroka i Czarnik. Oni to właśnie w 
kwietniu 1943 roku za zgodą władz 
niemieckich rozpoczęli remont Zakła­
du, który trwał do 1946 roku. W tym 
to roku w Rzeszowie otworzono no­
wicjat. Miejscowa kaplica służyła nie 
tylko księżom i klerykom Salet' nom, 
ale również ludności okolicznych wsi: 
Drabinianki i Zwięczycy, jak również 
mieszkańcom nowo budujących się blo­
ków dzisiejszego osiedla WSK. co przy­
czyniło się do wydzielenia z rzeszow­
skiej fary nowej parafii — Matki Bos­
kiej Saletyńskiej.
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ZNAK POŁĄCZONYCH RĄK
RENATA ZWOŹNIAKOWA

Tegoroczna wiosna i jesień ciekawie 
zaowocowały we Wrocławiu inicjaty­
wami kulturalnymi w kręgu Kościoła. 
W maju — przypomnę — Duszpaster­
stwo Środowisk Twórczych zorganizo­
wało w kościele św. Krzyża sympo­
zjum nt. „Rozmaite rozumienie nieza­
leżności kultury i wolności twórcy”. 
Otwierało ono Krajowe Biennale Mło­
dych „Droga i Prawda’’. Zarazem — 
włączało się w przygotowania do III 
pielgrzymki Ojca Świętego, jako jedna 
z form jego uczczenia. Wypełniła koś­
ciół św. Krzyża bogata, różnorodna 
wystawa prac młodych plastyków z 
całej Polski. Nie mniej bogate i róż­
norodne problemowo były prelekcje i 
dyskusje nad współczesną kulturą, z 
udziałem znanych naukowców, pisarzy, 
artystów i publicystów.

Październikowym wydarzeniom pa­
tronował św. Franciszek. Kończyły się 
we Wrocławiu obchody przypadające­
go na ubiegły rok jubileuszu 750-lecia 
przybycia Zakonu Franciszkańskiego 
do Polski. Jubileusz zbliżył się w cza­
sie z innym: 40 lat posługiwania Oj­
ców Kapucynów we wrocławskiej pa­
rafii św. Augustyna. Uroczystości reli­
gijne w dniach 30.IX—5.X. zostały po­
łączone z imprezami kulturalnymi, 
mającymi szerszy, nie tylko artystycz­
ny, bo duchowy wymiar.

Parę słów o parafii. Oczywiście — 
trudne, powojenne początki. Zniszczo­
ny podczas działań wojennych koś­
ciół. zastępująca go doraźnie kaplica 
z uszkodzonym dachem, przez który 
lała się deszczową woda. Ojcowie Ka­
pucyni przystąpili energicznie do or­
ganizowania normalnej codzienności, 
do skupiania parafian, dla wielu spo­
śród których prawie wszystko w tych 
stronach i w tych czasach było jesz­
cze nowe, nieprzyswojone. Zapisy kro­
nikarskie odnotowują różne momenty 
małej miejscowej historii. Prace re­
montowe wokół kościoła i domu za­
konnego. Przybycie sióstr zakonnych, 
pomagających w katechizacji dzieci. 
Sprowadzenie cudownego obrazu Mat­
ki Boskiej Pocieszenia z Hodowicy ko­
ło Lwowa. Zorganizowanie w r. 1977 
— pierwszych we Wrocławiu — Chrześ­
cijańskich Dni Kultury, pod hasłem 
„Modlę się równaniem”. Ładne i dziw­
ne łiasło służyło ukazaniu nie tylko 
niesprzeczności. lecz i związków raię- 
dzv wiarą i nauką. Stopniowo kształ­
towały się różne grupy parafialne: 
młodzieżowa, rodzinna, III Zakon, chór. 
Każdy z kolejnych proboszczów wno­
sił jakieś „cegiełki” w dosłowne i me­
taforyczne budowanie parafii. Choćby 
o. Stanisław Rymarz, o. Hieronim Wa- 
rachim, o. Euzebiusz Kawalla, o. Ce­
lestyn Giba, o. Gustaw’ Tyburczy.

Pogłębiało się wzajemne zrozumie­
nie i rozwijała współpraca między za­

konnikami św. Franciszka a świecki­
mi. Zaznaczył się tu okres po Sobo­
rze Watykańskim II, a szczególnie — 
początek lat osiemdziesiątych, kiedy 
Rada Parafialna zaczęła stawać się 
coraz dojrzalszym, aktywniejszym 
czynnikiem. Obecny proboszcz, o. 
Adam T. Białek, podkreśla potrzebę 
dalszego włączania się świeckich w 
organizowanie życia parafialnego — w 
dziedzinie kultury, w sprawach gospo­
darczych. Także — w przygotowanie 
rekolekcji oazowych czy pielgrzymek 
(m.in. trzy pielgrzymki do Włoch). 
„Chodzi o to, byśmy razem, duchowni 
i świeccy, ponosili ciężar odpowiedzial­
ności za życie naszej wspólnoty”. Od­
zwierciedleniem współdziałania jest 
m.in. małe własne pismo „Głos Para­
fian”, wcale żywo redagowane.

Wracając do jubileuszu. Obfity jego 
program rozpoczęło triduum przygo­
towawcze, na którym o. Tadeusz Bar­
giel z Instytutu Duchowości Francisz­
kańskiej w Rzymie mówił o franci­
szkańskiej nauce i postawie, o ich ak­
tualności dla ludzi współczesnych. Po 
głównych natomiast uroczystościach 
jubileuszowych został poświęcony pom­
nik św. Franciszka — wykonany przez 
artystów wrocławskich: Bogdana Hof­
mana i Mariana Kowalskiego. Wyso­
ki pomnik (prawie 3,5 m, wraz z pod­
stawą) ma napis: „Pokój i dobro świa­
tu”. Postaci świętego — przypomina­
jącego w ujęciu trochę jakby don Ki­
chota — towarzyszą symbole i. ziemia, 
krzyż, bochenek chleba, gałązka oliw­
na.

Uroczystej, koncelebrowanej Mszy 
św. orzec 'odniczył ks. kardynał Hen­
ryk Gulbinowicz. Zwracały uwagę po­
szczególne grupy parafialne, niosące 
dary: kwiaty i świece, sztandary ni 
Zakonu, chleb i wino, szaty liturgicz­
ne, dary ołtarza — związane z Tygod­
niem Miłosierdzia, również numery 
parafialnego pisma i własny ekslibris 
•— ze znakiem połączonych rąk zakon­
nika i świeckiego, „wpisanych” w 
krzyż.

Dwa końcowe dni odbyły się pod 
znakiem poezji. Rozstrzygnięty został, 
zorganizowany pod patronatem oo. 
Kapucynów z Wrocławia ogólnopolski 
konkurs poezji religijnej, pod hasłem: 
„Wolność — wieczność — wielkość” 
(ogłoszony m. in. w „Gościn Niedziel­
nym”). Konkurs obejmował dwa dal­
sze hasła: „Jezus Chrystus drogą wol­
ności, wieczności i wielkości człowie­
ka” oraz „Ojciec Święty obrońcą god­
ności człowieka”. Napłynęło 306 utwo­
rów 126 autorów z całej Polski. Auto­
rów — zarówno początkujących, sta­
wiających dopiero pierwsze kroki w 
poezji, jak posiadających już pewien 
drukowany dorobek. Nadesłali wiersze 
poeci świeccy i księża.

Poziom wierszy był różny — iw 
warstwie problemowej i od strony ar­
tystycznej .Wiele z nich posiada jed­
nak niewątpliwą wartość. Dysponują 
indywidualnym, ukształtowanym ze­
społem środków słownych. Wyrażają 
autentyczną religijną żarliwość, prze­
świadczenie ó ewangelicznym sensie 
świata, przebijającym się przez cier­
pienie, chaos, absurd. Poczucie tego 
sensu powinno się w sobie pogłębiać i 
dzielić się nim z innymi. Zadanie ta­
kie spoczywa nie . tylko na kapłanach, 
lecz na wszystkich wierzących, zwłasz­
cza właśnie — pracujących w słowie. 
Zacytować warto myśl jednego z kon­
kursowych autorów: „bym ja panował 
nad słowem, a Słowo nade mną”.

A oto nazwiska autorów nagrodzo­
nych...
W dziale I — „Jezus Chrystus drogą 
wolności, wieczności i wielkości czło­
wieka”:
• Pierwsza nagroda — Gabriela Idzi- 

kowska-Mikołajck z Wrocławia (za 
zestaw wierszy).

• Dwie drugie — Anna Maria Korze­
niewska z Katowic (poemat „Krzyż”) 
i Krystian J. Krzemiński z Tar­
nowskich Gór („W drodze”).

• Dwie trzecie — Teresa Dziewulska- 
-Meyer z Bytomia („Ze zwątpień — 
pewność”) i Krzysztof Jusiński z 
Dychowa („Ewangelia uwspółcześ­
niona”).

• Sześć wyróżnień: dwa — Maryla 
Banaś z Kielc („Dojść do Ciebie” i 
„Koronka Anno Domini 87”), Miro­
sław Bieliński z Warszawy („Szu­
kają Chrystusa”), Małgorzata Bo­
recka z Wrocławia (zestaw wier­
szy), Julian Staniewski z Rabki 
(„Jesteś”) i Marek Wiśniewski ze 
Szczecina (zestaw wiersży).

• Cztery wyróżnienia honorowe — 
Andrzej Gliwiński z Sosnow’ca („Za­
bili poetę”), Anna Podolska z Kra­
kowa (zestaw wierszy), ks. Jerzy Si­
kora z Lublina („Dotknąłem Niedo­
tykalnego”) i Zbigniew Strzałkow­
ski z Lublina (zestaw wierszy).

W dziale II „Ojciec Święty obrońcą 
godności człowieka”:
• Pierwsza nagroda — Piotr Dudek 

z Katowic („Niejeden raz”).
• Druga — Piotr Gawor z Gliwic 

(„Próbowanie życia”).
• Trzeeia — Maryla Banaś z Kiele 

(„Głos Jana”).
• Dwa wyróżnienia: Andrzej Gliwiń­

ski z Sosnowca („Trzy pielgrzymki”) 
i Zbigniew Strzałkowski z Lublina 
(„Pielgrzym nadziei”).

Wprowadzeniem do finału konkursu 
była prelekcja przewodniczącego jury, 
Henryka Wolniaka, pt. „Religijna kon­
cepcja literatury”. Zasadnicze tezy: 
wypływająca z Ewangelii idea wol­
ności człowieka i nauka o wieczności 

określają ludzką wielkość i godność. 
Trzy te pojęcia ogniskują się w krzy­
żu Chrystusa — znaku miłości Boga 
do ludzi. Literatura otwarta na wol­
ność, wieczność i wielkość staje się 
również rodzajem apostolstwa, „listem 
pisanym przez ludzi do Boga”, jak to 
określił kiedyś Andrzej Kijowski, na­
wiązując do wypowiedzi św. Pawła. I 
przypomnienie wypowiedzi Papieża i 
prymasa Wyszyńskiego dotyczących 
roli pisarzy i literatury. I poglądu 
Andre Malraux, twierdzącego, że sztu­
ka XXI wieku albo będzie sakralna, 
albo — zaniknie.

Ogromnie żywa dyskusja panelowa 
nad poezją, jej celami i możliwościa­
mi, kończyła się potem na małych 
spotkaniach w prywatnych domach 
(kwatery i wyżywienie zapewnili przy­
byłym gościom parafianie św. Augu­
styna). Uzupełnieniem były recitale 
poetyckie aktorów — Janusza Leś­
niewskiego, Bogusława Kierca i Marii 
Dluźewskiej. Naturalnie — również 
koncert poetycki uczestników konkur­
su. Wzruszające momenty: telegram 
od jednego z laureatów nadesłany z 
więzienia, a także wystąpienie Wł. Za- 
gałowicza — dawnego żołnierza AK i 
wieloletniego więźnia w okresie stali­
nowskim. Spotkania poetyckie stały 
się dla uczestników bardzo wzbogaca­
jącym przeżyciem. Zbliżyły ludzi do 
siebie wzajemnie i zbliżyły ich do 
szerszego wymiaru widzenia poezji. 
Ładnie to ktoś określił: „słowo ludz­
kie łączy i prowadzi do Słowa Boże­
go”.

Końcowy akcent: misterium słowno- 
muzyczne, poświęcone sławnemu ojcu 
Pio — kapucynowi — w 100 rocznicę 
urodzin. Program artystyczny w wy­
konaniu młodzieży z kościoła św. Kle­
mensa, w opracowaniu muzycznym o. 
Andrzeja Sośniaka i tekstowym — ks. 
Wiesława Krupińskiego (nazywane_go 
„największym kapucynem wśród je­
zuitów”).

Zaszokować może błyskawiczne tem­
po opracowania i wydania (co prawda 
— w ilości 200 egzemplarzy) „Antolo­
gii poezji sakralnej”, zawierającej plon, 
konkursu, prace wyróżnione. Wystar­
czył tydzień! A dziełko jest zrobione 
ładnie i przejrzyście. Duża to zasługa 
redaktora całości, Jlenryka Wolniaka 
i zajmującego się oprawą plastyczną 
Mariusza Mikołajka.

Wracającym często w wypowie­
dziach życzeniem było nieograniczanie 
się do jednorazowej imprezy poetyc­
kiej, stworzenie tradycji takich spot­
kań. Może w formie dalszych konkur­
sów, może w innej formule integro­
wania piszących i zainteresowanych 
poezją. Doświadczenia wrocławskie 
cenne są zresztą nie tylko dla Wrocła­
wia. Pomyśleć warto chyba o wyko­
rzystaniu ich w innych miejscowoś­
ciach, a nawet o pewnych wspólnych 
działaniach podjętych przez środowi­
ska kilku miast, choćby — Dolnego i 
Górnego Śląska. Możliwości na pew­
no są.

NA MISJĘ DO DETROIT
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

czej te z ambicjami intelektualnymi, 
które chyba bardziej dążą do społecz­
nego awansu?

— Mimo wszystko -wśród ludzi wy­
kształconych pochodzenie jest cenione 
bardziej, a zatem i znajomość kultury, 
i języka polskiego jest lepsza.

GN — Ksiądz studiował w Orchard 
Lake, w Seminarium Duchownym św. 
Cyryla i Metodego, w którym pełni 
Ksiądz obecnie funkcję rektora?

— Nie, ja ukończyłem w Orchard 
Łake trzyletni;] szkołę średnią — High 
School, i przez cztery lata studiowałem 
filozofię na tamtejszym College’u. Na­
tomiast potem poszedłem do Semina­
rium Duchownego NMP w Baltimore. 
W 1977 r. w wieku 33 lat zostałem 
mianowany przez arcybiskupa Detroit 
rektorem Seminarium Polskiego w Or­
chard Lake.

GN — Proszę nam coś więcej po­
wiedzieć o Zakładach Naukowych w 
Orchard Lakę.

— Już w latach 70-tych ubiegłego 
Wieku dostrzegano potrzebę utworzenia 
seminarium duchownego, które kształ­
ciłoby kapłanów dla polskich parafii w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 
Starania o wyjednanie zgody papieża 
Leona XIII podjął przebywający wów­
czas w Rzymie ks. Józef Dąbrowski. 
W Ameryce sprawą zajmował się fran­
ciszkanin, O. Leopold Moczygęba, pro­
boszcz polskiej parafii, złożonej głów­
nie ze Ślązaków, który zebrał fundusze 
i kupił na ten cel 600 akrów ziemi w 
stanie N»ł>r’«'a '"'kazało się jednak, że 
jest to mieisce zbyt odległe od centrów 

polskich i ostatecznie utworzono semi­
narium w diecezji Detroit, w Orchard 
Lake, Michigan. Nastąpiło to w 1885 r., 
w tysiąclecie śmierci św. Metodego. 
Dlatego św. św. Cyryl i Metody, Apo­
stołowie Słowian, zostali obrani patro­
nami Seminarium. Ponieważ nie było 
wówczas rozwiniętego szkolnictwa po­
lonijnego,’ przy seminarium utworzono 
szkołę średnią i College. Przyjmowano 
więc synów imigrantów bezpośrednio 
po ukończeniu szkoły parafialnej lub 
innej podstawowej. Pierwszymi wykła­
dowcami byli księża przybyli z Polski, 
później zresztą też chętnie korzystano z 
ich pomocy, przykładem może być 
wspomniany tu ks. Jasiński z Katowic. 
Przez sto lat działalności Seminarium 
uczelnię ukończyło ok. 2 tys. księży. 
Znacznie więcej młodzieży przeszło 
przez niższe szczeble nauczania. Obec­
nie we wszystkich zakładach w Or­
chard Lake mamy jednocześnie 550 
uczniów, którzy w High School i Colle­
ge’u uczą się m. in. języka i kultury 
polskiej.

GN — Brzmi to bardzo optymistycz­
nie. Czy macic jakieś poważniejsze 
trudności?

— Po wyborze Papieża Jana Pawła II 
bardzo wielu Amerykanów przypom­
niało sobie o polskim pochodzeniu. 
Oceniamy dziś według badań ankieto­
wych, że Polonia amerykańska liczy ok. 
8 min ludzi, choć nie wszyscy znają ję­
zyk polski. Ponieważ jednak wielu imi­
grantów w drugim lub trzecim pokole­
niu wraca do swoich narodowych ko­
rzeni, stąd ogromna potrzeba rozbu­
dowy polskiego duszpasterstwa. Tym­
czasem księży mamy wciąż za mało 
i to właśnie jest naszą najpoważniejszą 

troską. Gdzieś od 1966 r. spada gwał­
townie liczba powołań kapłańskich w 
Stanach Zjednoczonych.

GN — Czy to znaczy, że ludzie od­
chodzą od Kościoła?

— Nie, liczba katolików ciągle wzra­
sta. Ludzie nawet chętnie angażują się 
w jakieś prace’ na rzecz Kościoła, ale 
nie do końca, nie na całe życie. Silną 
konkurencją jest amerykański styi 
życia, dobrobyt, swoboda wyboru drogi 
życia. Zresztą przyczyn jest zapewne 
więcej, ale skutek właśnie taki, że bra­
kuje kapłanów.

GN — Cóż, to zjawisko niestety pow­
szechne w bogatych krajach. W Polsce 
jest na szczęście inaczej...

— Właśnie! Jedną z dróg wyjścia 
jest dla nas szukanie powołań w Pol­
sce. Gdzieś od dziesięciu lat zaczęli się 
zgłaszać do Orchard Lake kandydaci z 
Polski. Najczęściej są to alumni z pol­
skich seminariów duchownych, ale 
zdarzają się także ludzie świeccy, rów­
nież tzw. „późne powołania”.

GN — Czy nie obawia się Ksiądz 
Rektor, że przynętą dla niektórych jest 
miraż wymarzonego Zachodu? Jak 
sprawdzić, czy te powołania są praw­
dziwe, czy nic chodzi czasem o pre­
tekst, aby wyjechać z kraju i jakoś 
urządzić się w wolnym świecie?

— Kandydat, który zgłosi się do nas, 
musi najpierw złożyć dokumenty takie 
same, jakich wymagają polskie semina­
ria. Wśród nich — list polecający od 
proboszcza. Ta opinia proboszcza jest 
dla nas jakąś gwarancją. Poza tym co 
rok ktoś od nas przyjeżdża do Polski, 
wówczas na miejscu przeprowadzamy 
rozmowy z kandydatami. Jeśli wcho­
dzi w grę przeniesienie z polskiego se­

minarium, zgodę na to musi wyrazić 
miejscowy rektor i biskup. Ostateczną 
decyzję, po dokładnym przestudiowa­
niu dokumentów, podejmuje Rada Mo­
deratorów naszego Seminarium. Jeśli 
jest pozytywna — załatwiamy w kon­
sulacie polskim w Chicago formalności 
wymagane do uzyskania paszportu. Jak 
dotąd nie mieliśmy jeszcze kłopotów, 
jakich pan się obawia — „fałszywych 
powołań” czy czegoś podobnego.

GN — Jakie dodatkowe warunki mu­
si spełniać kandydat na duszpasterza 
emigracji? Czy wymagana jest jakaś 
specjalna formacja religijna i duchowa? 
Przecież taka praca ma chyba coś 
wspólnego z działalnością misyjną, choć 
wykonywana będzie w kraju, którego 
Kościół nie ma charakteru misyjnego, a 
poziom cywilizacyjny jest nieporówny­
walny z sytuacją w krajach, do których 
zazwyczaj wyjeżdżają misjonarze.

•— Tak. Na pewno. Sprawą oczywi­
stą jest znajomość języka angielskiego. 
Zresztą kandydat z Polski przybywają­
cy do Orchard Lake przynajmniej 
przez dwa lata musi uczyć się języka, 
poznawać kulturę i warunki życia spo­
łeczeństwa amerykańskiego. Ale to 
jeszcze nie wszystko — potrzebna jest 
pewna wewnętrzna gotowość do inkul- 
turacji, do zaadaptowania się w zu­
pełnie odmiennych warunkach. Polski 
ksiądz w USA może być przez swego 
biskupa posłany na parafię wcale nie­
koniecznie etnicznie polską — jest u 
nas wiele narodowości i kultur. Nie 
wszyscy’ chcą i umieją się dostosować. 
Nie każdy kapłan, który sprawdził się 
w Polsce, potrafi odnaleźć się na takiej 
swoistej misji. To nie jest wcale łatwe 
i bariera językowa nie jest jeszcze tą 
najtrudniejszą do pokonania.

GN — Dziękujemy Księdzu Rektoro­
wi za rozmowę. Szczęść Boże!

Rozmawiał: Paweł WIECZOREK



■ Kronika 11
Z WATYKANU
MAXIMOS V HAKIM U PAPIEŻA

10 października po zakończeniu po­
rannej sesji Synodu Jan Paweł II przy­
jął grecko-melchickiego patriarchę An­
tiochii, Aleksandrii i Jerozolimy Maxi- 
mosa V Hakima oraz grupę katolików 
melchitów, reprezentujących Między­
narodową Katolicką Unię Melchicką.

Kościół melchicki sięga korzeniami 
starożytnych siedzib apostołów: Alek­
sandrii. Antiochii i Jerozolimy. Należy 
do Kościołów Wschodnich, którym — 
jak przypomniał Papież — Sobór Wa­
tykański II wyraził swój szacunek, u- 
znanie i troskę.

Przypominając, że Kościół melchicki 
powstał na BIisk»m Wschodzie, Jan 
Pawel II powiedział: „Region ten obec­
ny jest ciągle w moim sercu. Jest on 
kolebką chrześcijaństwa, a także i źró­
dłem niepokojów, ponieważ żyją *am 
bracia w wierze, nasi bliźni, którzy 
cierpią i spoglądają w przyszłość z o- 
bawą i lękiem, zwłaszcza w Libanie. 
Niepokój ten podzielają oczywiście i 
chrześcijanie żyjący w diasporze. Ka­
tolicy obrządku melchickiego mogą być 
wszędzie, ale szczególnie na Bliskim 
Wschodzie, architektami dialogu, zro­
zumienia i pokoju. Jako członkowie 
Kościoła Powszechnego, bogaci w his­
torię swojego Kościoła partykularne­
go, mogą oni być promotorami wspól­
nego działania z wiernymi innych Koś­
ciołów partykularnych Wschodu i Za­
chodu. Sobór Watykański II wyraźnie 
zaznaczył, że różnorodność tradycji da­
leka jest od przynoszenia szkody jed­
ności Kościoła, przeciwnie, dowartoś­
ciowuje ją”.

XXV LECIE INAUGURACJI SOBORU 
WATYKAŃSKIEGO II

11 października Kościół obchodził 25 
rocznicę otwarcia Soboru Watykań­
skiego II. Z tej okazji Jan Paweł II 
przewodniczył Mszy iw. koncelebrowa­
nej z ojcami synodalnymi w Bazylice 
Watykańskiej.

„Pan moim pasterzem” — tymi sło­
wami Papież rozpoczął homilię, w któ­
rej powiedział następnie: „Czymże był 
ten Sobór, jeśli nie jednym jeszcze po­
twierdzeniem troski i czujności Pana, 
który jest dobrym pasterzem swego 
Kościoła? Oto w czasie stosownym 
zgromadził biskupów z całego świata, 
którzy idąc za wezwaniem Piotra w 
osobie jego następcy Jana XXIII przy- 
b’ Li na Wzgórze Watykańskie, aby pod­
jąć wspólną pracę dla dobra powierzo­
nego im dzieła. I oto okazało się raz 
jeszcze, że Dobry Pasterz prowadzi 
swoją owczarnię na spokojne wody, 
gdzie mogą orzeźwić swą duszę, że znaj 
duje dla* nich zielone pastwiska, że za­
stawia stół Ewangelii i braterskiej 
wspólnoty”.

W dalszej części swej homilii Ojciec 
św. przypomniał słowa Jana XXIII, 
który w przemówieniu inauguracyjnym 
stwierdził, że ekumeniczne sobory są 
uroczystym obchodem zjednoczenia 
Chrystusa i Jego Kościoła, niosą ze so­
bą promieniowanie prawdy, nadają 
właściwy kierunek życiu indywidual­
nemu, rodzinnemu i społecznemu, pro­
wadzą do umocnienia duchowych ener­
gii w odwiecznym wznoszeniu się ku 
dobrom niezmiennej prawdy.

Celem Soboru było wypracowanie ta­
kich sposobów oddziaływania, aby Swię 
ty Depozyt wiary chrześcijańskiej był 
przechowywany i nauczany w bardziej 
skutecznej formie, aby chrześcijańska 
doktryna, pewna i niezmienna, zawsze 
otaczana szacunkiem, została pogłębio­
na i przedstawiona w sposób, który by 
odpowiadał wymogom naszych czasów.

Jan Paweł II przypomniał, że w So­
borze Watykańskim II uczestniczyło 
2860 ojców, brały w nim udział po­
przez swych przedstawicieli Kościoły i 
wspólnoty Kościołów bratnich, obecni 
byli liczni audytorzy świeccy. Duża li­
czba ekspertów (około 400 teologów) 
przyczyniła się do pogłębienia proble­
mów d wypracowania dokumentów. Oj­
ciec św. podkreślił, że dzięki licznej 
rzeszy uczestników Sobór Watykański 
II mógł dokonać ogromnej pracy zebra­
nia doktrynalnego dziedzictwa i wyty­
czyć program daleko idącej odnowy 
wszystkich dziedzin działania chrześci­
jan na płaszczyźnie tak indywidualnej, 
jak i wspólnotowej naszego czasu.

Ojciec św. wskazał też na zbieżność 
soborowego nauczania o szczególnym 
wyniesieniu człowieka w Chrystusie i 
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obecnego Synodu Biskupów, który swą 
główną uwagę poświęca życiu i powo­
łaniu świeckich.

ZE ŚWIATA

ZMARL KARD. JOSEPH HOEFFNER

16 października zmarł w Kolonii 
emerytowany metropolita tego miasta 
i były przewodniczący Niemieckiej 
Konferencji Episkopatu kard. Joseph 
Hoeffner.

Kard. Joseph Hoeffner urodził się 
w 1906 r. w Horhausen w diecezji tre- 
wirskiej w rodzinie chłopskiej, jako 
jedno z 8 dzieci. Studia filozoficzno- 
teologiczne odbył w Rzymie, gdzie w 
1932 r. przyjął święcenia kapłańskie. 
Studiował ponadto ekonomię i nauki 
polityczne oraz pracował duszpaster­
sko jako proboszcz. Od 1945 r. był 
profesorem teologii pastoralnej i nau­
ki społecznej Kościoła. W 1963 r. zo­
stał biskupem ordynariuszem w Muen 
ster, a w I960 r. metropolitą koloń- 
skim i kardynałem. Od 1976 r. aż do 
sierpnia 1987 r. przewodniczył Nie­
mieckiej Konferencji Episkopatu. Był 
autorem licujch prac naukowych.

Po jego śmierci Kolegium Kardy­
nalskie liczy 137 człortków, spośród 
których 100 nie ukończy* 1:» jeszcze 80 
lat. Pogrzeb zmarłego kardynała od­
będzie się 24 października w katedrze 
kclońskiej Jako specjalny wysłannik 
Papieża obecny będzie watykański se­
kretarz stanu kardynał Agostino Casa- 
roli oraz kard. Józef Ratzinger, który 
wygłosi homilię.

KOMUNIKAT Z POSIEDZENIA 
KOMISJI WSPÓLNEJ RZĄDU
I EPISKOPATU POLSKI

Komisja Wspólna Przedstawicieli 
Rządu 1 Episkopatu odbyła w dniu 9 
października br. posiedzenie, na któ­
rym kontynuowała rozpoczętą 21 wrze­
śnia br. dyskusję nad regulacją sto­
sunków między państwem a Kościo­
łem oraz normalizacją stosunków dy­
plomatycznych» między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową a Stolicą Apostol­
ską.

Komisja dokonała przeglądu naj­
ważniejszych problemów i stojących 
przed nią zadań, postanawiając, że 
zależnie od potrzeb prace toczyć się 
będą zarówno na posiedzeniach samej 
Komisji, jak i powołanego przez nią 
zespołu roboczego. Ustalono wytyczne 
dla pracy tego zespołu.

Zustępca Przewodniczącego Rady 
Państwa Kazimierz Barcikowski poin- 
ormował Komisję o pracach nad re­

formą gospodarczą i zmianami w cen­
trum administracji państwowej.

Komisja V.'spôlna upoważniła zespół 
roboczy do spraw ubezpieczeń osób 
duchownych, by w oparciu o za­
twierdzone przez Komisję wyniki je­
go pracy przystąpił do prac legisla­
cyjnych nad projektem odpowiedniej 
ustawy.

INAUGURACJA ROKU 
AKADEMICKIEGO 
W K ATOWIC A < i

We wtorek 6 października w kate­
drze Chrystusa Króla w Katowicach 
odbyła się uroczysta międzyuczelniana 
inauguracja roku akademickiego. O go­
dzinie 18. rozpoczęła się Msza św. kon­
celebrowana, której przewodniczył Bi­
skup Katowicki Damian Zimoń. W o- 
kolicznościowej homilii Bp Ordynariusz 
wspomniał postać i dzieło św. Augusty­
na. Mówił też o problemach i powin­
nościach wspólnoty akademickiej, dzia­
łającej w szczególnie trudnej sytuacji 
regionu Gornego Śląska. „Nie trzeba 
nam rozpaczać, nie trzeba mówić, że 
jesteśmy pokoleniem ludzi zagubionych, 
nie trzeba nam, moi kochani, szukać 
szczęścia za granicami kraju — stwier­
dził ks. Biskup. — Trzeba nam się bar­
dziej wsłuchać w Słowo Boże. Tu, na 
tej ziemi. Na tej ziemi stoją przed każ­
dym z nas wielkie zadania. Chrystus 
stawia takie zada.aa I tę ziemię mamy 
uświęcać, mamy konsekrować, ewan­
gelizować. To jest nasze zadanie”.

Diecezjalny duszpasterz akademicki, 
ks. Stanisław Puchała, przypomniał 
zgromadzonym w katedrze nauczycie­
lom akademickim i studentom słowa 
Ojca Świętego, wypowiedziane w Lub­
linie na KUL, pod' zas czerwcowej piel­
grzymki. Podkreślił też, że: „jedyna 
droga do- wyzwolenia prowadzi za 
Chrystusowym wezwaniem: szukajcie 
prawdy, a prawda was wyzwoli. Dla­
tego Ojciec Święty w swoim czerwco­
wym nauczaniu tak zdecydowanie pod­
kreśla obowiązek służenia prawdzie, 
ciążący przede wszystkim na przedsta­
wicielach świata nauki. Właśnie to śro­
dowisko musi odegrać rolę Jonasza i 
głosić prawdę publicznie, głośno, zde­
cydowanie, nie baczne na trudności i 
niebezpieczeństwa, próby ośmieszania, 
czy deprecjonowania Nie ma innej

PROBLEMY UCHODŹCÓW

13 października zakończyły się w 
Genewie 8-dniowe obrady Komitetu 
Wykonawczego Wysokiego Komisaria­
tu ONZ d/s uchodźców. Z przedsta­
wionych w czasie obrad dokumentów 
wynika, że w 1986 r. ponad 600 tys. 
osób uciekło ze swych krajów, po­
większając liczbę uchodźców, która do 
tej pory wynosiła 12 min. W tym 
samym okresie zaledwie 250 tys. osób 
powróciło do swych ojczystych kra­
jów. Podkreślona również została sta­
le rosnąca liczba uchodźców i tenden­
cja do zacierania różnicy między ni­
mi a emigracją zarobkową. Budzi to 
zaniepokojenie wśród uchodźców spo­
tykających się z przejawami wrogości 
i nieufności władz Krajów^, do któ- 
-ycn przybywają. Wysoki Komisariat 
ONZ potępił ataki zbrojne na obozy 
uchodźcze i wypowiedział się także na 
temat zasad organizacji obozów dla 
uchodźców. Podkreślono przy tym, że 
muszą one zachować wyłącznic cy­
wilny a nie militarny charakter. 
Wśród uchodźców jest 6 min dzieci. 
W przyszłym roku ONZ zamierza 
przeznaczyć na pomoc dla uchodźców 
sumę ok. 370 min dolarów .czyli o 30 
min więcej niż w 1986 r.

SEMINARIUM DZIENNIKARZY 
KATOLICKICH

Pod hasłem „Zadania prasy katolic­
kiej w zsekularyzowanym społeczeń­
stwie” odbyło się w dniach 24—29 
września br. w Eisenstadt seminarium 
dziennikarskie zorganizowane pod aus­
picjami Międzynarodowego Związku 
Prasy Katolickiej (UCIP) przez Stowa­
rzyszenie Publicystów Katolickich Au­
strii.

Obecnych było ok. 50 przedstawicie­
li katolickich środków społecznego 
przekazu z Jugosławii, NRD, Polski, 
Węgier i Austrii.

Z ramienia UCIP w obradach brali 
udział: prezydent Jean-Marie Brunot, 
sekretarz generalny Bruno Holtz, asy­
stent kościelny ks. kanonik Andre Hei- 
derscheid. Stowarzyszenie Publicystów 
Katolickich Austrii reprezentowali: dyr. 
Hubert Lehner, prezes Towarzystwa 
Prasowego w Linzu oraz Sieglinde 
Schwandner sekretarz Stowarzyszenia.,

W skład delegacji polskiej pod prze­
wodnictwem red. Sławomira Siwka 
wchodzili: ks. Henryk Brunka SDB z 
Biura Prasowego Episkopatu Polski, 
red. Krystyna Jagiełło z „Nowego Zy- 
cia’’; ks. red. Ireneusz Skubiś z „Nie­
dzieli”; ks. Michał Kamiński TChr. i 
ks. Tomasz Sielicki TChr. z „Mszy św.” 
ks. Alfons Kupka OMI z „Misyjnych 
Dróg”, ks. Jan Miazek z „Przeglądu 
Katolickiego”. W seminarium uczestni­
czył również p. Marek Pernal.

Temat głównego referatu ze strony 
polskiej przedstawiła red. Józefa Hen­

nelowa z „Tygodnika Powszechnego”. 
Drugi temat wiodący spotkania o sy­
tuacji i zadaniach katolickiej prasy w 
Polsce, wygłosił ks. Tadeusz Pronobis 
TJ z Komisji Episkopatu Polski ds. 
Środków Społecznego Przekazu.

Cel — pierwszego tego typu spotka­
nia w tej strefie Europy — był co naj­
mniej dwojaki. Przede wszystkim cho­
dziło o wzajemne poznanie problemów 
Kościoła katolickiego w poszczególnych 
krajach, gdzie tendencje sekularyzacyj- 
ne w różnym wymiarze dają o sobie 
znać. Prasa katolicka w tych krajach 
ma zatem specyficzne i różne zadania. 
Drugim celem było wzajemne poznanie 
sytuacji w dziedzinie katolickich środ­
ków społecznego przekazu oraz nawią­
zanie kontaktów między poszczególny­
mi redakcjami. Winny one owocować 
w przyszłości.

Zebrani postanowili, z uwag, na wa­
gę zagadnienia, kontynuować tego typu 
spotkania. Następne przewidziane jest 
w Jugosławii. Delegacja polska rów­
nież widzi możliwość zorganizowania 
podobnego seminarium w naszym kra­
ju.

Z POLSKI 

drogi zażegnania grożącej nam kata­
strofy ekologicznej, gospodarczej i po­
litycznej”.

Na zakończenie przemówił w imieniu 
środowiska akademickiego prof. Ja­
nusz Dietrych. Inaugurację uświetnił 
chór Politechniki Śląskiej.

W miniony czwartek, 1 października, 
odbyła się inauguracja roku akademic­
kiego w Wyższym Śląskim Seminarium 
Duchownym. W uroczystości uczestni­
czył Biskup Katowicki Damian Zimoń.

CZESŁAW KURYATTO I... PIERNIKI

Muzeum Historii Katowic udostępni­
ło zwiedzającym dwie nowe wystaw y. 
Otwarcie odbyło się 24 IX br. z okazji 
Kontraktów Rożdzieńskich.

Pierwsza — to ekspozycja malarstwa 
Czesława Kuryatty, opracowana przez 
Lidię M. Markowską. Malarz (1903— 
1951), związany ze Śląskiem Górnym, a 
potem Cieszyńskim, pozostawił bogaty 
i na pewno wart przynomniema doro­
bek. Przede wszystkim portrety (wśród 
nich — bardzo liczne, w różnych uję­
ciach, portrety żony) i pejzaże (zwłasz­
cza krajobrazy beskidzkie o swoistym 
nastroju i kolorycie). Katowickie Mu­
zeum współpracowało w organizowaniu 
wystawy z Muzeum Beskidzkim.

Druga wystawa — przygotowana 
przez Elżbietę Górną — prezentuje 
„Pierniki dawniej i dziś". Jest to cie­
kawy przegląd form sztuki piernikar- 
skiej, rozwijającej się na Śląsku kie­
dyś prawie tak bujnie jak w Toruniu. 
Można obejrzeć dziełka napraw’dę du­
żego kunsztu i pomysłowości, z m< ty- 
wami postaci ludzkich, zwierząt, roślin 
i wzorów geometrycznych. Prawie po­
granicze rzeźby i wyrobóv jubiler­
skich. Szkoda, że umiejętności te ode­
szły w przeszłość.

Scenografię wystaw i opracowanie 
graficzne starannie wvdanych progra­
mów wykonała Barbara Grabska-Wi- 
dera.

SESJA
„CZŁOWIEK Z CZŁOWIEKIEM”

W ramach obchodów 40-iecia Dusz­
pasterstwa Akademickiego na Gornj n 
Śląsku Diecezjalny Duszpasterz Aka­
demicki wraz ze studentami i na­
uczycielami akademickimi z Ośrod.ca 
Centralnego DA zorganizowali w 
dniach 10—11 października 1987 r. se­
sję popularno-naukową pod hasiem 
„Człowiek z człowiekiem”. Referaty w 
ramach sesji wygłosili: dr Edward Ka­
sperski (UW) — „Dialog w świecie po­
zorów” (na kanwie poglądów filozo­
ficznych Martina Bubera), dr Elżb ula 
Sujak (psychiatra) — „Komunikacja 
jako czynnik rozwoju osoby” oraz doc. 
dr hab. Maria Braun-Gałkowska (KUL) 
— „Komunikacja w rodzinie". Prc e- 
genci mówili kolejno: o filozoficznvch 
podstawach teorii dialogu i komunika­
cji oraz o kryteriach odróżniania 
autentycznego dialogu od pozornego, 
będącego bądź „dialogiem” z własnym 
odbiciem zamiast z rzeczy wistym part­
nerem, bądź kreowaniem własnego fa’- 
szywego obrazu w oczach rozmówcy, 
bądź próbą instrumentalizacji, urze- 
czowienia lub mampulacji drugim 
człowiekiem, bądź wreszcie pustą kon­
wencją na zadany temat, narzucony 
przez zewnętrzną sytuację lub towa­
rzyski konwenans (E. Kasperski); <» 
podstawowych zasadach i założeniach 
psychologii komunikacji, o typowyen 
zachowaniach człowieka w kontakcie 
z drugim człowiekiem, a także o naj­
częstszych przyczynach zaburzeń w 
międzyludzkim porozumiewaniu się 
związanych z wielowarstwową struK- 
turą komunikatu oraz zjawiskiem pow­
szechnej nieumiejętności świadome-‘.o 
rejestrowania stanów emocjonalnych 
swoich i partnera, i wreszcie o zależ­
ności prawidłowego rozwoju osoby od 
właściwego przebiegu, form i częstotli­
wości komunikowania się z innymi 
(E. Sujak); o strukturze interakcji w 
rodzinie, wzajemnym przenikaniu się. 
krzyżowaniu i modyfikowaniu relacji 
między poszczególnymi członkami ro­
dziny, o pożądanym i niepożądanym 
stopniu spójności i elastyczności wię­
zi rodzinnej, a także — w rozbudowa­
nej i bardzo ciekawej dygresji — o 
nowym podręczniku do szkół ponad­
podstawowych pt. ..Przygotowanie do 
życia w rodzinie", którego treść budzi 
uzasadniony niepokój ze względu na 
proponowane w nim wzory obyczajo­
we i mora'ne zdecydowanie odbiega­
jące od chrześcijańskiej, europejskiej 
tradycji trwałych związków monoea- 
micznych (M. Braun-Galkowskai

Sesja zgromadziła liczne grono słu­
chaczy, a referaty wywołały ożywioną 
dyskusję.



Czytelnicy piszą
ROZWAŻANIA W ZWIĄZKU
ze Swiftem...

Jaka jest współczesna polska szkoła 
podstawowa? Jakie spełnia funkcje? 
Czego uczy i jak wychowuje? Pytänia 
oczywiste, a odpowiedź — jakby zna­
na. Okazjonalnie w związku z rozpo­
częciem i zakończeniem roku szkolne­
go, egzaminami wstępnymi do szkół po­
nadpodstawowych i Świętem Edukacji 
Narodowej, bądź w związku z kolejną 
oświatową reformą — publikowane są 
artykuły w prasie, prezentowane audy­
cje w radiu i telewizji, wreszcie — po­
jawia się na szklanym ekranie minister, 
udzielający — niestety — niewyczer- 
pujących informacji na dociekliwe 
pytania uczniowskiej braci. Obraz, jaki 
wyłania się z różnego rodzaju rozmów, 
dyskusji, rozważań i wywiadów — nie 
jest jednolity. Wszelkie zresztą gene­
ralizowanie — już z założenia — niesie 
spory margines nierzetelności. Szkoły 
są po prostu różne, tzw. „poziom” zale­
ży po prost, od indywidualności uczą­
cych, od środowisk, w jakich przyszło 
im pracować, w pewnej mierze także 
od szeroko pojętej szkolnej bazy i wy­
posażenia klasopracowni. Na osią­
gane wyniki z pewnością wpływa or­
ganizacja pracy oraz — choć zabrzmi 
to może niedorzecznie — atmosfera 
„pokoju nauczycielskiego”.

Są jednak pewne tendencje charak­
terystyczne dla pracy większości szkół 
i sporej części nauczycieli. I o nich 
garść refleksji — zza belferskiego 
biurka, z okazji nauczycielskiego 
święta. Więc jaka jest współczesna 
polska szkoła? Odpowiadając jednym 
słowem: zbiurokratyzowana. Już od 
ostatnich dni sierpnia, po ostatnie dni 
czerwca — nauczyciele zmuszeni są dtf 
sporządzania różnorakich list, zesta­
wień, ankiet, wypełniania druków i for­
mularzy. Wszystkie one są niezbędne, 
konieczne 1 pilne — terminy oczywiście 
na wczoraj. Rosną więc stosy kartek, 
kartotek, segregatorów, zeszytów wszel­
kiego formatu. Nauczyciele — wycho­
wawcy oddzieleni tymi stosami — prze­
praszam — makulatury od swoich pod­
opiecznych — to pierwszy charaktery­
styczny dla szkoły obrazek. Ale to nie 
wszystko. Obowiązuje żelazna zasada: 
liczy się to, co napisane, nie to, co 
zrobione. Ocalałe resztki zdrowego roz­
sądku zaczynają się buntować. I tutaj 
rada starszej koleżanki: „Pisz” jak 
najwięcej. Papier wszystko zniesie — 
a ty będziesz w porządku”.

Pytanie drugie — jakie spełnia funk­
cje? Z pozoru wiadomo: uczy i wycho­
wuje. Daje ogólne przygotowanie z za­
kresu programu poszczególnych przed­
miotów oraz kształtuje nawyki i posta­
wy wskazując wartości, którymi jej 
wychowankowie powinni się kierować. 
Ale to tylko „pobożne życzenia”. Od 
„kuchni” lyygląda to mniej więcej tak: 
Ośmioklasową szkołę podstawową z 
jednolitym programem muszą skończyć 
wszyscy. Najlepiej — w terminie. Oce­
ny niedostateczne — nawet te głęboko 
uzasadnione, są — delikatnie mówiąc — 
źle widziane. I nie ze względu na swoi­
ście pojęte dobro ucznia. Ze względu na 
tzw. procent. Procent uczniów niedo­
statecznych. Nauczyciele otrzymują

wytyczne: musimy się zmieścić w śred­
niej procentowej miasta. Najlepiej, że­
by nasza była niższa. Więc podczas 
konferencji klasyfikacyjnych odbywa 
się redukcja ocen niedostatecznych — 
zwłaszcza tych pojedyńczych. Po 8 la­
tach takich praktyk uczeń wie, że na 
wiele można sobie pozwolić. Bo liczy 
się sprawozdawczość, statystyka i oce­
na wizytatorów. Piętnastoletni młody 
człowiek wchodzi w kolejny etap ży­
cia z pouczającą obserwacją. I ten do­
bry, i ten słaby wiedzą już, że nie liczy 
się jednostkowa praca. Liczą się glo­
balne wyniki — a późniejsze doświad­
czenia jedynie potwierdzą i utrwalą 
serwowany przez szkołę model.

Z tymi najlepszymi — też problem. 
Są ambitni, programy zaś generalnie 
przeładowane, w.ęc po kilku latach 
szarpaniny o pozycję prymusów — są 
znerwicowani. Oprócz tego podczas 
lekcji trochę się nudzą, bo przecież 
praca nastawiona jest „na wyciąganie 
ogonów” i masową produkcję absol­
wentów szkoły podstawowej. Zdolnf 
przepadają więc w szarej masie. Co 
najwyżej „zabezpieczają” większość im­
prez szkolnych i funkcji w organiza­
cjach i kołach zainteresowań, bc prze­
cież są najiepsi — więc udźwigną. Nie 
mają prawa odmówić wykonania ja­
kiejkolwiek pracy, nawet, jeżeli nie jest 
ona zgodna z ich zainteresowaniami 
czy pasjami. Pantofle, fartuchy, apele 
i wieczny szkolny pośpiech — działają 
obezwładniająco i unifikujące. Panoszy 
się model przeciętniaka — wygodny, 
spokojny, zaciszny. Potwierdzi go na­
stępny etap życiowy — i jeszcze na­
stępny. Nie wychylać się — to druga 
istotna zasada polskiej szkoły, obowią­
zująca zresztą nie tylko uczniów, ale 
te nauczycieli. Ich powinnością jesi 
wypełnianie poleceń, niezadawanie 
zbędnych pytań i podnoszenie ręki pod­
czas wszelkiego typu głosowania — 
wtedy, kiedy wszyscy. Pomysły nie 
mieszczące się w czterdziestopięciomi- 
nutowym toku lekcji i wykraczające 
poza kredę i tablicę — mogą ściągnąć 
na naiwnego pedagoga gromy, jakich w 
najśmielszych oczekiwaniach nie prze­
widział.

Czego uczy polska szkoła? Uczy 
„wrzucania do głowy” jak do śmietni­
ka, który wszystko pomieści. Tylko 
najzdolniejsi sa w stanie przyswoić ca­
ły program i robić a niego użytek: ko­
jarzy''- fakty i zjawiska, wyciągać wnio­
ski — a jak mają szczęście i liberalne­
go wychowawcę — samodzielnie my­
śleć i dyskutować bez pomocy rąk, za 
to z użyciem argumentów. Ilu jest ta­
kich uczniów? — dwóch, trzech w kla­
sie. Z rzadka sześciu, siedmiu. Mówimy 
wtedy o klasie wyjątkowo dobrej. Co z 
pozostałymi? Ano radzą sobie jak mo­
gą. Zapamiętują fragmenty i to na naj­
bliższą lekcję. Często w klasie siódmej 
i ósmej nie umieją poprawnie czytać, a 
„'ożenić trźech zdań — to szczyt mo­
żliwości w dziedzinie dłuższej, swobod­
nej wypowiedzi ucznia. Korzystanie z 
wiadomości zdobytych np. podczas lek­
cji historii w połączeniu z realiami wy­
branej lektury — przekracza ich mo­
żliwości. A nauczyciel „pędzi z progra­
mem”, bo czas nagli. Na zrealizowanie 
niektórych tematów czy zagadnień ma 
„aż” jedną jednostkę lekcyjną. A je­

żeli wkracza w nią apel, akademia, 
fluoryzacja, kontrola czystości, sp -ząta- 
nie otoczenia szkoły, bądź konieczność 
sporządzania kolejnej ważnej i po­
trzebnej listy lub zestawienia? Ale te­
mat jest zapisany w dzienniku i w ucz­
niowskich zeszytach — więc zreali­
zowany. Pozornie można odetchnąć.

A jak wychowuje szkoła swych pod­
opiecznych? W ogólnych wytycznych 
czytamy: w duchu patriotyzmu, inter­
nacjonalizmu, zaangażowania społecz­
nego, samorządności i tolerancji. Są to 
jednak wytyczne intencjonalne. Szkolna 
rzeczywistość jest znacznie mniej 
wzniosła niż hasła programowe. Godzi­
ny do dyspozycji wychowawcy klaso­
wego — jedna w tygodniu — wyko­
rzystywane są głównie na sprawy bie­
żące. Jest ich wiele, więc resztę — za­
łatwia się'podczas lekcji przedmiotu. 
Na koncentrowanie się na ważkich 
i interesujących młodzież i dzieci spra­
wach — po prostu często brak czasu. 
Apele przed ósmą i „na stojąco” — też 
nie są chyba dobrą okazją prezentowa­
nia danej problematyki. Akademie — 
często na biało-granatowo bez względu 
na temat, rocznicę i okazję, z monoton­
nym wygłaszaniem „zadanych” tekstów 
stają się raczej sretefcstenc dla towi- 
szyskiej pogawędki publiczności. Próba 
robieni wyłomu w tym „schemacie” 
może się >kazać fata’ną i dla nauczy­
ciela, i dla wychowanków. Dlaczego? 
W pewnej szkole odbyła się akademia 
z okazji rocznicy odzyska.iia przez Pol­
skę w roku 1918 niepodległości. Na jej 
ocenę — dodajmy negatywną — wpły­
nął fakt użycia jako rekwizytów — orła 
w koronie i mogiły z całunem, gromni­
cą i krzyżem brzozowym — symbolizu­
jących powstania nar idowe w okresie 
zaborów. Czy można więc mówić o to­
lerancji i patriotycznym wychowaniu 
młodego pokolenia, jeżeli za podsumo­
wanie przytoczonych podczas uroczy­
stości tekstów polskich reformatorów 
Oświecenia, wybitnych romantyków 
i pozytywistów oraz pracy włożonej w 
stworzenie ostatecznego kształtu insce­
nizacji — wystarczyć miały słowa: 
„jest to nie do przyjęcia w socjalistycz­
nej szkole”.

Nic nowego pod słońcem — powie 
ktoś może. Nic nowego od lat w pol­
skiej szkole — i to chyba niepokoi naj­
bardziej. W dobie liberalizacji życia 
politycznego i społecznego w naszym 
kraju, w dobie wschodnioeuropejskiej 
„odwilży” i „głasnosti” •— szkoła nie 
powinna i nie może pozostawać na po­
zycjach zachowawczych. Bo przecież 
wraśnie młode poKolenie będzie' wcielać 
w życie i realizować postulowane 
i oczekiwane zmiany w sferze myśli 
i działania. Plastyczne umysły i serca 
dzieci winny w naszych rękach prze­
istaczać się w otwarte, krytyczne 
i prawdziwie aktywne osobowości. 
I choć przyznana nam niedawno pod­
wyżka i tak nie rekompensuje nakła­
dów sił, zdrowia i czasu poświęcanych 
naszym wychowankom, choć „dociąża­
ni” jesteśmy wciąż nowymi, często bez­
sensownymi obowiązkami — nie trać­
my z oczu rzeczywistych powinności 
stanu nauczycielskiego i bądźmy cza­
sem „pod prąd”, gdy trzeba ukazywać 
naszym podopiecznym prawdziwe war­
tości.

A. NIKŁA

OGŁOSZENIA
FRANCISZKAŃSKIE
DNI SKUPIENIA

Ojcowie Kapucyni zapraszają chłop­
ców szkół średnich na franciszkański 
dzień skupienia, który odbędzie się: 
—■ dli- regionu północnej i zachodniej

Polski w Pde, ul. Ludowa 20, w 
dniach 6—8 listopada,

— dla regionu południowo - wschod­
niej Polski w Sędziszowie Małopol­
skim, k. Rzeszowa, ul. K. Świercze­
wskiego 42, w dniach 13—15 listo­
pade,

— dla regionu centralnej i południo­
wej Polski w Krakowie, ul. Lore­
tańska 11, w dniach 20—22 listopa­
da

Rozpoczęcie w piątek późnym wie­
czorem, a zakończenie w niedzielę o 
godz. 12. Zgłoszenia na franciszkańskie 
dni skupienia można kierować pod ad­
resem; O- Józef Mizera, ul. Loretańska 
11, 31-114 Kraków.

DZIEŃ EMIGRANTA
Z okazji Dnia Emigranta (Niedziela 

przed uroczystością Chrystusa Króla) 
Towarzystwo Chrystusowe dla Polonii 

Zagranicznej organizuje III Modlitew­
ne Czuwanie na Jasnej Górze w in­
tencji rodaków przebywających na sta­
łe lub czasowo poza Ojczyzną. Prag­
niemy. by to nabożeństwo było wyra­
zem jedności i duchowej łączności z 
tymi dziećmi polskiego narodu, które 
los rzucił w różne zakątki świata.

Rozpoczęcie całonocnego czuwania w 
kaplicy Cudownego Obrazu w sobotę 
14 listopada po Apelu Jasnogórskim.

Wszystkich pragnących wziąć udział 
we wspólnej modlitwie a zwłaszcza ro­
dziny, których członkowie, bliscy, zna­
jomi znajdują się za granicą — serde­
cznie zapraszamy.

ZAKONY ZAPRASZAJĄ
MISJONARZE DUCHA ŚWIĘTEGO 

zapraszają kandydatów pragnących po­
święcić się Bogu i nieść miłość i po­
moc opuszczonym. Adres: ul. Kujaw­
ska 117, 85-152 Bydgoszcz 
MISJONARKI SW. RODZINY zapra­
szają kandydatki pragnące włączyć się 
w posługę apostolsko-ekumeniczną i 
misyjną. Informacje: Zgromadzenie 
Sióstr Misjonarek św. Rodziny, ul. Sło 
warkiego 11, 05-80Ö Komorów k. War­
szawy 

SIOSTRY SZKOLNE DE NOTRE DA­
ME przynaglone miłością Chrystus? po­
święcają się pracy wychowawczej i 
katechetycznej oraz opiekują się dzieć­
mi opuszczonymi i kalekami. Jeśli 
chcesz służyć dzieciom i młodzieży 
zgłoś się do Sióstr Szkolnych de Notre 
Dame Informacje: Siostry Notre-Dame, 
ul Mały Rynek 5, 45-020 Opole.
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Przeczytaliśmy
Ciekawy i odkrywczy obraz Kościo­

ła, jako instytucji istniejącej obok i 
poza światem, zmuszonej do dialogu 
nie tylko z przeciwnikami, ale także 
z samym sobą — z wierzącymi — 
przedstawia Władysław Loranc w wy­
wiadzie udzielonym „Odrodzeniu” nr 
41/87. Ow dialog, owe zwrócenie się 
ku światu, jest zdaniem ministra do­
robkiem ostatnich lat — wcześniej wi­
docznie Kościół funkcjonował w zu­
pełnej próżni i komunikował się je­
dynie z zaświatami. Na pytanie o „no­
we tendencje w katolicyzmie” pada z 
miarodajnych ust odpowiedź:

„Jest to bardzo złożone zagadnienie 
Ograniczę się do zwrócenia uwagi, że 
czym innym był katolicyzm do Piusa 
XII. a zupełnie nową formułę wpisa­
nia go w rzeczywistość zaproponował 
Jan XXIII i Sobór Watykański II. 
Kolejni papieże meandrują, stąd poli­
tykę Kościoła katolickiego ostatnich 
dwudziestu lat określiłb m mianem 
„przypływów i odpływów”' w dialogu 
ze światem, w rozmowie z wierzącymi 
katolikami, w dialogu z marksizmem”.

Ciekawe jak pan minister określiłby 
wieloletnią praktykę rozmów marksi­
stów z marksistami? Tego z wywiadu 
się nie dowiadujemy. Natomiast dialog 
z wierzącymi trwa ku zadowoleniu 
obu stron i wbrew obawom prowadzą­
cego rozmowę Stanisława Mieńkow- 
skiego ,że „po przykrych doświadcze­
niach z przeszłości — ofertę ze strony 
marksistów odbiera się jako taktykę, 
nie strategię”, Właaj sław Loranc 
stwierdza:

„Jest -Pan w błędzie. Dialogu się nie 
boimy i nie rozpatrujemy go w kate­
goriach taktyki. Wymaga on jednak 
dobrej woli obu stron”.

Dobra wola marksistów bierze się z 
przekonania, iż — choć może pamięć 
podsuwa nam co innego — „dla mark­
sistów religia nie jest opium dla ludzi, 
czy skutkiem niskiego wykształcenia, 
a wyrazem słabości człowieka wobec 
przyrody, wobec której jest bezbron­
ny lub którą gwałci żywiołowością 
rozwoju, jest wyrazem stosunków spo­
łecznych i poderwania jego zaufania 
do sa nego siebie. Postęp cywilizacyj­
ny będzie wpływał na osłabienie re­
ligijności, gdy będzie to postęp gospo­
darza a nie zdobywcy konkwistadora”.

Można się spodziewać, że w nieda­
lekiej przyszłości religia zniknie i 
wówczas nie będzie już problemu dia­
logu.

„— I co — ludzie nie będą od czu­
wali potrzeby przeżyć religijnych? — 
pyta Stanisław Mieńkowski.

— Może i będą — odpowiada Wła­
dysław Loranc — ale religia będzie 
już wtedy potrzebna chyba tak, jak 
dziś potrzebna jest im sztuka”.

Tym niemniej: „dialogu nie rozpa­
trujemy w kategoriach taktyki”. Póki 
jest konieczny.

W wywiadzie jest wprawdzie mowa 
p postępującej słabości wszelkich ideo­
logii, a więc nie tylko religii, ale i 
marksizmu, jednak- o „zjawisku pew­
nego krjzysu marksizmu i chrześci­
jaństwa” mówi się niezbyt konse k- 
wentnie- Zabawne ,że argumentem 
na siłę marksizmu jest w tej sytua­
cji... przejmowanie części jego dorob­
ku przez Kościół, przez religię, która 
przecież ma zanikać... Oto przykład 
dialektycznego dialogu o sile i sła­
bości marksizmu-

Jeśli Pan mówi, że marksizm trzy­
ma się mocno, chrześcijaństwo zostaw­
my na później, to skąd u licha jego 
bezradność w rozwiązywaniu proble­
mów cywilizacyjnych? Przecież to nie 
krakanie, a smutna rzeczywistość: 
partie komunistyczne na Zachodzie 
mdiej zasczą, a eie.stoyai odrzuca so­
cjalistyczne programy, z kolei na 
Wschodzie „astój społeczno-gospodar­
czy i zwrot ku religijności.

Odpowiem pytaniem na pytanie. 
Skoro, jak Pan mówi, marksizm się 
skończył, to dlaczego twórcy teologii 
wyzwolenia korzystają z „narzędzi” 
marksistowskich w analizie gospodar­
czych i społecznych stosunków? Czyż 
jest możliwe, żeby rucnj7 postępowe 
w krajach Trzeciego Świata czerpały 
także inspirację z , wypalonych” ideo­
logii? Jakże naiwni musieliby być 
przywódcy wielkich systemów religij­
nych i potęg gospodarczych, jeśli za­
biegają o współpracę i dialog z pań­
stwami .wspartymi na „zmurszałych 
fundamentach przeżytej ideologii”? 
Chcę zwrócić Pana uwagę, że mark­
sizm, po latach niewątpliwego zasto­
ju ujawnia dziś pa co go stać, że nie 
mogą się bez niego obejść nawet ci, 
co namiętnie go zwalczają”. P.W.

z



Na marginesie
Wydany właśnie w półmilionowym 

nakładzie podręcznik dla młodzieży 
szkół średnich nosi tytuł „PRZYSPO­
SOBIENIE DO ŻYCIA W RODZINIE”. 
Mógłby on jednak równie dobrze nosić 
tytuł „Przysposobienie do życia poza 
rodziną”, ponieważ najżywiej napisane 
są partie informujące i zachęcające 
młodzież do seksualnego współżycia 
przedmałżeńskiego. Stanowi on — mi­
mo wielu dobrych fragmentów i bar­
dzo wielu mądrych rad i potrzebnych 
informacji — poważną obrazę nie tyl­
ko dla znacznej większości naszego 
społeczeństwa. wy znającego światopo­
gląd chrześcijański, ale po prostu d’a 
zdrowego rozsądku. W naszej epoce, w 
której badacze społeczni słabość i czę­
sty rozpad naszych rodzin oraz niski 
poz om kultury erotycznej traktują ja­
ko przejaw poważnej patologii, w epo­
ce AIDS — przedstawienie wczesnego 
rozpoczynania współżycia seksualnego 
przez nastolatków jako sytuacji natu­
ralnej i normalnej jest szczególną abe­
rracją. Nie chcę wchodzić w szczegóło­
wą analizę tego dzieła a także zasta­
nawiać się nad tym jak podjąć to wy­
zwanie w skali społecznej. Konieczna 
tu jest szeroka odpowiedź wychowaw­
ców, rodziców i przede wszystkim 
samej młodzieży. Stanowcza, ale spo­
kojna, bo nerwowe protesty i wy­
myślania są przez włądze oświatowe 
przewidziane i wątpię by wiele dały. 
Sam też jeszcze do tego będę wracał.

Dzisiaj chcę tydko wskazać na dwa 
bardzo smutne i niepokojące aspekty 
faktu publikacji tego podręcznika. 
Pierwszy — to słabość i zupełna bez­
radność etyków marksistowskich (a 
także etyków o innych, niechrześcijań­
skich założeniach). To oni powinni za­
siąść na ławie oskarżonych w tej spra­
wie. Przed przeszło 20 laty znany pod­
ówczas filozof marksistowski Adam 
Schaff ubolewał nad ubóstwem i opóź­
nieniem w zakresie refleksji i propo­
zycji etycznych dla życia małżeńskie­
go i rodzinnego w swoim obozie. Jak 
się okazuje niewiele się od tego czasu 
zmieniło (chociaż pamiętam jak w la­
tach 70. wspólne spotkania i dysku­
sje marksistowskich i chrześcijańskich 
psychologów i pedagogów na te tematy 
rokowały pewien postęp). Autorzy 
omawianego podręcznika nie są w sta­
nie zaproponować własnej, jako tako 
zwartej, koncepcji życia i etosu. Dają 
wiele rozsądnych rad i informacji, z 
wyjątkiem propozvcji: jak mądrze żyć. 
To nie jest ani liberalne, ani uczciwe. 
Jestem przekonany, że trzeba młodych 
pytać o ich zdanie i mówić im, że to 
oni będą podejmować ważne moralne 
dcc; zje; bo tak będzie. Ale z jakiej ra­
cji się zakłada, że 16- i 18-latki mają 
być mądrzejsze i rozsądniejsze od 
swych rodziców i wychowawców? Na 
pewno czasem tak bywa, ale przecież 
nie wolno poważnej szkole i poważ­
nym pedagogom po prostu zostawić 
młodzieży w tych trudnych czasem 
wręcz bolesnych sprawach samej so­
bie, szamotaniu się ledwie dojrzewają­
cych, słabych jeszcze osobowości z 
igraszkami mody, prymitywizmu i 
przypadku. Nie ma w pełni skutecz­
nych recept w tych sprawach, a żaden 
program nie zastąpi mądrych wycho­
wawców i ich własnych propozycji 
etycznych, ale czy mamy już ostatecz­
nie położyć na naszej szkole krzyżyk 
i skreślić ją jako instytucję wycho­
wawczą? Sposób w jaki podręcznik 
traktuje sprawy młodzieżowego seksu 
w y daje mi się krokiem wstecz nawet 
wobec rad Mikołaja Kozakiewicza 
sprzed lat. który w swych książeczkach 
u a młodzieży niezbyt logicznie ale za­
to — jak myślę — uczciwiej pouczał 
chłopców jak mają kulturalnie a za­
razem skutecznie podrywać dziewczęta, 
a równocześnie doradzał dziewczętom, 
jak się mają skutecznie przed tym pod­
rywaniem bronić.

Drugi fakt ma charakter polityczno- 
ideologiczny. Nie dziwmy się Pani Mi­
nister. która akceptowała ten podręcz­
nik. Cóż można w tych ciężkich czasach 
oferować młodzieży? Tylko seks. A po­
za tym, to taka dobra, może jedyna 
okazja dołożenia Kościołowi i dobrania 
mu się do skóry, nawet jeśli to jest 
sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem wy­
chowawczym. Nie mogą tu mylić tole­
rancyjne ukłony pod adresem katolic­
kich poglądów, które też można w tej 
książce znaleźć. Sądzę zatem że korek­
ta tego podręcznika powinna stać się 
istotnym sprawdzianem szczerych in­
tencji współdziałania marksistów i 
chrześcijan w naszym kraju.

A.W.

Krótko i węzłowato

RÓŻNI I INNI
Dwa razy już pisałem o Kościele 

zachodnim, a ciągle mi mało. Może 
diatego, że kiedyś byłem weń zapa­
trzony jak w tęczę. Dziś mi to zapa­
trzenie minęło (w ogóle na starość co­
raz trudniej się zakochać, człowiek 
jest coraz bardziej krytyczny, coraz 
trudniej mu się zauroczyć), ale nie 
wpadłem w drugą skrajność i nie lu­
bię nadmiernego krytycyzmu wobec 
tamtych wspólnot kościelnych.

W „Królowej ApostołOw” z lutego 87 
ks. Roman Dzwonkowski próbował ja­
koś wyważyć tę sprawę. Zakończył 
artykuł twierdzeniem, że trzeba za­
cząć pracę nad . lepszym wzajemnym 
poznaniem się. Otóż to! Po obu stro­
nach, jak to się uczenie mówi, „funk­
cjonują stereotypy”, czyli uogólnia się 
i upraszcza na potęgę. Po obu stro­
nach — bo przecież i om są krytycz­
ni wobec nas. Widzą bowiem w Pol­
sce — pisze ks. Dzwonkowski — „kon­
serwatywne struktury, nadmiernie roz­
winiętą obrzędowość, często socjologi­
cznie tylko uwarunkowaną religijność 
ludową, tryumfalizm i inne braki”. Co 
jest taką samą prawdą jak to, że na 
Zachodzie jest tylko progresistyczna

chęć zmieniania stale i wszystkiego, 
zanik podstawowych obrzędów kato­
lickich, tryumfalizm, czy li pogarda dla 
zacofańców — jak również „inne bra­
ki” (uwaga moja).

Może zresztą sam przyczyniłem się 
— absolutnie wbrew najlepszym chę­
ciom — do podobnego obrazu dzikie­
go (religijnie) Zachodu, pisząc o ma­
łej ofiarności finansowej Francuzów. 
Może, mimo zastrzeżeń, nie doceniłem 
na przykład wielkiej troski zachodnio­
europejskich katolików o nasze ciała 
(i dusze), którą chwali ks. Dzwonko­
wski. Jeśli zaś nawet Francuzi (czy 
Niemcy) są trochę skąpi w niektórych 
zbiórkach na cele religijne, to proszę 
pamiętać, że są to w ogóle „liczygro- 
sze”. Czego nie mam im bardzo za 
złe, bo nasze marnotrawstwo dopro­
wadza mnie do szału.

Zatem — Kościoły tamtejsze są ró­
żne, wewnętrznie zróżnicowane (tak 
jak i nasz). Byłem bardzo mile zdzi­
wiony, gdy ksiądz w Compiegne przed 
Mszą, już w ornacie, witał się ze wszy­
stkimi przybyłymi. Rozumiem, że w 
Polsce to ną ogół trudno wykonalne.

bo owych przybyłych nieporównanie 
więcej, ale przydałoby się u nas coś 
z tego ducha. Dlaczego Francuzi, o 
tyleż zimniejsi od nas w życiu świec­
kim, są o tyle cieplejsi w życiu reli­
gijnym? Czemu Słowianie, całujący 
się na powitanie z dubeltówki, w ko­
ściele pozdrawiają się, tuż przed naj­
ściślejszą Komuně, lodowatym ukło­
nem? Skądinąd jednak wiem, że i na 
zachód od Łaby zdarza się antychrze- 
ścijańska zimnica: ksiądz w kraju, w 
którym „Ordnung muss sein”, nie zgo­
dził się na chrzest w inną niż posta­
nowioną od Kościoła Bożego (czyli ■ od 
siebie samego) niedzielę, choć ojciec 
chrzestny był przybyszem z Polski i 
tamten termin całkiem mu nie paso­
wał. Różnie więc bywa.

A druga moja myśl jest taka, że- 
byśmy im pozwolili być sobą. Oczy­
wiście różnorodność katolicka ma swo­
je granice, ale mieści się w niej np. 
przyjmowanie Chleba na rękę albo 
rozdawanie Go przez laikat, co tury­
stów polskich nieraz szokuje. Zresztą 
niektórzy wierni przyjmują tam Ciało 
Pańskie po staremu do ust. Panuje tu 
u nich swoboda, która podobala mi 
się, choć nie wszystkie swobody tam­
tejsze wprawiają mnie w zachwyt (np. 
lekceważenie spowiedzi). W tym sa­
mym stopniu wydają mi się przesadą, 
co nasze sztywności.

JON \SZ

Bez klucza

AKTYWIZM
Trwa w górze ruch reformacki, jest 

nadzieja na nowych ministrów i no­
we ustawy. Dzieją się więc rzeczy do­
niosłe. A ja zastanowiłam się trochę 
nad czymś podrzędnym. Nad rozwija­
jącym się już dość długo pewnym kie­
runkiem w kulturze masowej. Miano­
wicie — nad aktywizmem.

Aktywizm — jak nazwa wskazuje 
— to tendencja, by wszędzie, gdzie się 
tylko da, umieszczać damskie akty czy 
podobizny kobiet „netto”, bez odzieży. 
Akty dzielimy na całościowe i frag­
mentaryczne. Te drugie nie ukazują 
całej kobiety, tylko którąś część jej 
ciała, byle nie twarz.

W każdym prawie filmie jakaś isto­
ta żeńska musi się zaktywizować, czyli 
zademonstrować w charakterze aktu, 
bodaj na krótko. Bez względu na lo­
gikę filmowej sytuacji, a czasem 
wbrew logice. Prawie każdy numer 
prawie każdego magazynowego pisma 
musi koniecznie zamieścić fotografię 
aktywistki. Tak już jest i się utarło. 
A do tego — jeszcze inst? tucja strip- 
tease’u.

Zależnego od ludzi zjawiska maso­
wość, zwykle pytanie budzi o jego ce­
lowość (proszę, jak rymuję). Czy ak­
tywizm służy może estetyce, kultowi 
piękna? Lekko wątpię. Uroda więk­
szości polskich aktywistek bardzo je­
dnak ustępuje urodzie sławnych 
gwiazd filmowych, takich, jakimi były 
Brigitte Bardot czy Marilyn Monroe 
w swoich najlepszych czasach. A już 
niektóre akty fragmentaryczne koja­
rzą się głównie z fotografiami kawał­
ków mięsa w książkach kucharskich. 
Tylko że dzieła sztuki rzeźniczej uka­

zywano naturalistycznie, a te bywają 
celowo deformowane, nieraz trochę 
karykaturalnie.

A może aktywizm jest wyzwaniem, 
rzucanym tzw. tradycyjnej obyczajo­
wości, w walce o nową, wyzwoloną 
(jak się powiada) i niepruderyjną? 
Ba! Wyzwania takie same stały się 
już dość tradycyjne i liczą sobie nie­
mało lat. Niemożliwe, by cokolwiek 
było nowoczesne bez końca. W dodat­
ku — zamiast od tak dawna obiecy­
wanej nowej, lepszej obyczajowości, 
widzi się ciągle stare wypaczenia, 
zwłaszcza zakłamanie.

Oczywiście, aktywizm wynika z mo­
dy. Jednak wiadomo, że każdy „trend” 
w modzie ma co najmniej kilka przy­
czyn. Istotne są motywy emocjonalne, 
często podświadome. Wiadomo też, że 
pojawienie się — prawie równoczesne
— dwóch zjawisk nie zawsze świad­
czy, że zjawiska te harmonizują ze 
sobą i żyją w zgodzie. Zdarza się, że 
jedno zjawisko powstaje jakby na 
przekór, w opozycji do drugiego. Ak­
tywizm kształtuje się prawie równole­
gle z rozwojem równouprawnienia ko­
biet. Czy harmonizuje z nim? Zwolen­
nicy powiedzą, że tak i zaczną wywo­
dzić mętnawo coś na temat wszech­
stronnego wyzwolenia kobiety. Wywo­
dzić — właśnie mętnawo, albo i nie­
zbyt szczerze. Przecież widać tu ra­
czej dysharmonię. Równouprawnienie
— społeczne i prawne — wskazuje, 
że kobieta też człowiek. Aktywizm na­
tomiast — jakby odwrotnie, jakby po­
średnio — sugeruje, że kobietę moż­
na sprowadzić do sumy kawałków 
mięsa, podzielonych i dających się do­

wolnie przekształcać i zniekształcać. 
Więc — do przedmiotu.

Niewykluczone więc, że „.rozruszni- 
cy” aktywizmu w kulturze masowej, 
podświadomie chcieli „przysolić” ko­
bietom za równouprawnienie, by im 
się niejako w głowach nie przewróci­
ło. Na zasadzie: co po waszych aspira­
cjach, skoro jesteście głównie bezoso­
bowym mięsem, o krótkotrwałej świe­
żości? Podkreślam: tendencja podświa­
doma, mająca jednak skutki dalsze, 
nie tylko widowiskowe. Pośrednio wy­
nikać z niej może więcej rzeczy nie 
tylko niepięknych,' ale i niehumanistycz 
nych, właśnie w obyczajowości współ­
czesnej. Na miejscu osób chętnie u- 
żywających słowa ..humanizm” podu­
małabym nad tym.

I jeszcze: masowy aktywizm foto­
graficzny dotyczy głownie kobiet, nie 
mężczyzn. Prudcria? Mniejsza estety- 
czność? Nikt tak nie uważał przez o- 
statnie parę tysięcy lat. Zapewne po 
prostu mężczyźni — też podświadomie 
— zakładają, że takie „robienie za 
akt-przedmiot” jest nieco pomniejsza­
jące dla człowieka. Czyli — w sam raz 
dla kobiet.

Oprócz aktywistek — fotomodelek 
(krewne i znajome fotografików?) o- 
statnio gęsto prezentują się naturyst- 
ki. Niedawno „Veto”, które z pisma 
konsumentów przekształciło się w or­
gan naturystów, zanotowało głosy 
„nietekstylnych”, że idea ich się nieco 
wypacza, przechodzi w coś skomercja­
lizowanego, w rodzaj tańszego strip- 
tease’u. Cóż — idea wyrosła z pew­
nych. zapewne szlachetnych złudzeń, 
jak wiele idei. M.in. dotyczących wła­
śnie ludzkiej natury. I wypaczenie jej 
też jest dość naturalne. Aktywistkom 
natomiast najczęściej chodzi o pienią­
dze. Pozornie paradoksalnie — na ciu­
ch-.

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

JAK ZDOBYWALIŚMY SER
Mała wnuczka pewnej mojej znajo­

mej zapytała ją znienacka:
— Babciu, a co to jest RFN-dum?
— Nie RFN-dum, tylko referendum 

— poprawiła znajoma, a ponieważ jest 
byłą nauczycielką, odwołała się, dla wy­
jaśnienia sprawy, do swojej pedagogi­
cznej praktyki. — Referendum to bę­
dzie taka klasówka dla wszystkich do­
rosłych.

Nie przypuszczałem, że to zdarzenie, 
które opowiedziałem, aby wypełnić 
czymś czas, jaki traciliśmy w kolejce, 
bo akurat przywieźli żółty ser i da­
wali po pół kilograma, tak bardzo wzbu 
rzy roznosiciela mleka.

— Przeszło czterdzieści lat żyję i ni­
gdy mnie o nic nie pytali — zaczął i 
coraz bardziej się zaperzał. — Jak po­
życzali pieniądze, to nikt się nie inte­
resował, co o tym myślę. Jak ład< wa­
li tę forsę w tak udane pomysły, jak 
huta „Katowice”, to też nie było chęt­
nych, żeby poznać moje zdanie. A czy 
ktoś spytał, co ja na to, że pewnej nie­
dzieli nie będzie „Teleranka”, tylko o- 

pancerzone wozy na ulicy? Nie. I na­
gle chcą się ode mnie dowiedzieć, co 
sądzę o reformie i jakbym zmienił gos­
podarkę. To znaczy: chcą, żebym sam 
sobie wybrał, która droga do wyjścia 
z beznadziejnej sytuacji mi bardziej 
odpowiada. A skąd ja nagle mam wie­
dzieć, co dla gospodarki jest lepsze, a 
co gorsze? Czy mnie ktoś tego uczył? 
Czy ja jestem fachowiec? A co będzie, 
jak źle na to referendum odpowiem? 
I jeszcze gorzej — wszyscy źle odpo­
wiedzą? Wtedy możemy usłyszeć: „sa- 
miscie tego chcieli, to teraz macie!” 
Ekonomia to jest podobno nauka. Więc 
jak naukowcy chcą eksperymentować, 
to niech tę swoją reformę wypróbują 
najpierw na zwierzętach!

— Niepotrzebnie się pan gorączkuje 
— wtrącił się dr hab. (nie jest ekono­
mistą, ale wszelkie próby ośmieszenia 
naukowców traktuje zawsze bardzo o- 
sobiście). — Przecież nie wiadomo je­
szcze, jakie pytania zostaną postawione 
społeczeństwu. Być może zostaną sfor­
mułowane tak konkretnie i jasno za­

razem, że nawet niefachowcy nie będą 
mieli trudności z odpowiedzią. Bardziej 
niepokoi mnie w • tym wszystkim inna 
rzecz. Zapowiedziano, owszem, zasadni­
cze zmiany w samym ..centrum”. Ale 
przecież nie wyrmeni się całej kadry 
kierowniczej

— „Nomenklatury” — mruknął roz- 
nosieiel.

... średniego, czy nawet więcej: dość 
wysokiego szczebla — kontynuował dr 
hab. — A to oznacza, że często dokład­
nie ci sami ludzie, którzy przez sześć 
lat skutecznie relormę blokowali i o- 
późniali, teraz mają być jej gorącymi 
zwolennikami, realizatorami, powiem 
więcej — sternikami. Przy tym mają 
wprowadzać zmianę, którą w prakt' ce 
wykazać może zupełną zbędność ich od­
powiedzialnych i wysokich stanowisk.

W tym miejscu rozmowa się urwa­
ła, bo dotarliśmy do ekspedientki ob­
dzielającej zebranych serem. Więc już 
tylko w duchu powiedziałem sobie, że 
dobrze by było, gdyby wyłączyli z re­
ferendum emerytów. W końcu dla gos­
podarki jesteśmy tylko kłopotliwym ob 
eiążemem, a od ludzi młodych dość już 
nasłuchaliśmy się złośliwości na temat 
tego, że swoją działalnością doprowa­
dziliśmy kraj do gospodarczej katastro­
fy-
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